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Najbliższa konieczność*
P o  Z je ź d z ie  K a to lick im  w  W a r s z a w ie .

! (Wrażenie, v,ywołane Zjazdem katoIicMm 
' w Warszawie, trwa w  dalszym ciągu. Zaj­

muje się nim cała prasa, bez względu na 
polityczny i religijny kierunek. Jego ueLwa­
ły są jeszcze ciągle przedmiotem żywej dy­
skusji i polemik. Mimo różnic w osądzaniu 
jego wyników i ich wartości wszystkie pi­
sma zgadzają się w tern, że Zjazd ma donio­
sła znaczenie dla katolicyzmu f dla pań­
stwa na teraz, —  katolicka zaś prasą dodaje 
jeszcze: ^  będzie je miał także dla polsikie- 
go katolicyzmu nr przyszłość, '

Znaczeni :e Zjazdu na teraz polega pirze- 
jflewszystkiem na jego uchwałach’. IcK za­
daniem było uświadomienie calęgęt ćatolic- 
kiego społeczeństwa w; Polsce i ujednostaj­
nienie jego opinji odnośnie do najważniej-. 
rzych moralno-społecznyeh i religijnych za­
gadnień Osiągnął to Zjazd w zupełności 
szczególnie rezolucjami w sprawie ustawo­
dawstwa małżeńskiego Przychodzą one 
iW samą porę! W okresie opracowywania pra­
wa małżeńskiego wyrażają postulamy katoli­
ków. społeczeństwu zaś, bałamuconemu czę­
sto przez żywioły rozkładu moralnego, przy­
pominają prawdziwą zasadę katolicyzmu.

Aktualne znaczenie Zjazdu płynie taikże 
i z tej manifestacji, którą były jego obra­
dy, a zwłaszcza imponujący —  jak stwier­
dza prasa — pochód. Dano w ten sposób do 
zrozumienia każdemu, kto jeszcze miał co 
do tego jakieś wątpliwości, że katolicyzm 
W Polsce jest siłą, która będzie pilnowała 

.[wykonania przedstawionych r.ostulatów.
Ale daleko ważniejsze, mojem zdaniem, 

znaczenie winien mieć Zjazd dra' przyszło­
ści naszego katolicyzmu. Jego zadaniem pod 
tym kątem widzenia było wytyczyć linję 
postępowania, program pracy dla akcji ka­
tolickiej i postarać się, by został wykona­
ny. 1 to jest najwłaściwsze i najważniejsze 
zadame ogólno-narodowego Zjazdu katolic­
kiego, Tak je pojmują w Niemczech, kila- 
pyoznym fctaju „Zjazdów katolickich14, na 
których r— zdaje się —  i nasz zjazd się wzo­
rował. ■ i 1

Żeby jednak Zjazd katolicki spełnił to 
zdanie, trzeba jednego przedewsżystkiem 
warunku: — musi być ktoś, kto podjęte 
uchwały wykona. Według wzorów niemiec­
kich (a Innych niema) rolę tę spełniają kato- 

; Eckie organizacje, obejmujące wszystkie bez 
[wyjątku warstwy społeczne, jak austirjacki 
„Kathoi. Yolksbund11, jak w Rzeszy niemiec- 

; kiej „Kathol. YolksYOrein", nie mówiąc 
j o specjalnych związkach katolickich robot- 
■ników, nauczycieli, urzędników i t’. d. Jeśli 
j takich’ organizacyj niema, me będzie miał 
feto pożytecznych uchwał wprowadzać w ży- 

, eie. a Zjazd nie spełni swojego zadania;. Jest 
1 to fakt, z którym się liczyć należy zawsze, 
ilekroć przystępuje się do urządzania Zja­
zdu. Niech o tem świadczy interesujący glos 
* Węgier w „Salzburger KircHenztg.'1.

. : Węgry były — o ile nain wiadomo — je­
d n ym  krajem, który zaczął naśladować 
instytucję niemiecką Zjazdów katolickie li 
(włoskie ,kongresy11 miały nieco inne zna­
czenie i charakter). Otóż po całym szeregu 
tych Zjazdów dochodzi węgierski korespon-

leaakoja podnosi dodatkiem: „yon besonde ■ 
rer ielte11) do takiego stwierdzenia”

„Pamdowego chrześcijaństwa jesi minych 
Zjazdów katolickich nie bierze się już (na 
Węgrzech) poważnie. Przekonano się, że 
właściwa praca winna się więcej pozytyw­
nie i konkretnie rozwijać, i że pięknem1’ 
(Cgólnikowetni mowami i postanowieniami, 
których się nie wykonuje, praktyczniu ni­
czego się nie osiąga11, 1 ■ ■  i  ■,1
Nie znam na tyle stosunków; węgierskich, 

bjm mógł ze spokojnem sumieniem podpisać 
ten wyrok śmierci na' Zjazdy katolickie 
na Węgrzech. Mew ątpiiwle jednak zasadę 
samą’ przyjąć należy1, Że pożytek Zjazdu za­
leży od togo, ozy jego postanowienia zo­
staną wykonane, — $. }., określamy się ści­
ślej, czy rą organizacje ka.clictóe, l toryns 
tc zadanie Zjazd może powierzyć, i  ■

Że w Polsce tak zorganizowanego kato- 
licYzmr niema, rzec" jest znana. Mamy tyl­
ko dobrze postawione wiązki kobiet kato- 
Kctrfcn, aktywny związek anadem. „Odro- 
dzenie“ , w; paiu diecezjach „Ligę kafohe- 
ką“ , patrzymy na dosfconałb ] oczątld stowa­
rzyszeń młodzieży, a poza tem cóż jeszcze 
można wymienić? Y dzielnicy poznańskiej 
oświatowe związki robotnicze, po całej Pol­
sce nieskoordynowane z sobą akcje miło­
sierdzia i —1 koniec!

Jest, to o wiele za mało, jeśli chcemy, by 
piękne i wzniosłe, a cardzo liczne, rezolucje 
Zjazdu warszawskiego zostały wykonane.

\7 Niemczech katolikom rzucono w ub. 
roku hasło: „Wrócić z wygnania!11. T. j, po 
okresie skupiania wszystkich' wysiłków na 
zorganizowanie obozu katolickiego przejść 
do działania publicznego, do wielkiej akcji. 
Ale katolicki obóz w Niemczech’ ma za sobą 
tradycję kilkudziesięciu lat życia organiza­
cyjnego; ostatni, wrocławski „Katholiken- 
Tag11 był 65-ty z rzędu, organizacje robotni­
cze, szkolne liczą po 30 i 40 fet działania 
My jesteśmy u początków dopiero. Na te­
raz więc obowiązuje nas, wręcz przeciwne 
do niemieckiego, Hasło: r— do podstaw, do 
pracy organicznej! Trzeba teraz przez sze­
reg łat codziennej, wytrwałej, szarej pracy 
organizacyjnej! I tylko tego!

Na Zjazdy ogólnopolskie przyjdzie czas, 
gdy tamtą pracę posuniemy naprzód, (Ta, 
przypuszczam, idea przyświecała zapowie­
dzianemu zjazdowi katolickiemu archidiece­
zji krakowskiej; nazwano go bowiem skrom­
nie „zjazdem organizacyj katolickich11).

7jazd katolicki rozumiał tę konieczność. 
Dowodziły tego referaty, które niemal 
wszystkie kończyły się wezwaniem do orga­
nizacji, —- i rezolucje, w których tak silnie 
podkreślono znaczenie zorganizowania sil 
katolickich. V/ tom też jest wielka zasługa 
Zjazdu katolickiego w Warszawie i jego 
znaczenie na przyszłość.

Ks. Jan riwowaresyk.

W G enew ie zgoda.
 ̂„MIEJSCE TRWAŁE1*.

Genewa, 4 września. (S. A. T.) Komisja 
reorganizacyjna przyjęła jednomyślnie rezolu­
cję lorda Cecala w nowej stylizacji. Rezolucja 
uwypukla opinję komisji ) potrzebie miejsc 
ponownie Owi oralnych i ujmuje tę potrzebę 
jako pojęcie miejsc trwałych. Ten ustęp po­
prawki lorda Cecila brzmi:

Komisja zaleca stworzenie w Radzie Ligi 
miejsc ponownie wybieralnych', dozwalających 
uprawnionym do tych miejsc członkom Rady 
pozostawać członkami Rady przez czas nie­
ograniczony tak długo, dopóki posiadać będą 
zan ifanie ińnyer członków Ligi Narodów.

SPECJALNY w y b ó r  n a  m ie jsc a 1 
Ć PÓŁSTAŁE. |

W  celu nadania tym miejscom cSaraLiteim 
pewności,’ komisja przewidziała, Że wyznaczo­
ne one będą drogą specJMnego wybort praer 
ZgromadwiJe. pierwsze wyznaczenie państw, 
którym będzte przyznana r̂ nowna wybieral­
ność, odbędzie się natychmiast po wybo"ze 
w roku 1926. W celu uniknięcia wrażona i nie­
pewności co do posiadania tych tuiejsc, komi­
sja wycofała swój wniosek c« do włączy 
Zgrom adzenift w zakresie decydowaniu, w w i -  
wio ponownej wybieralności, dotyczącej wszyst­
kich niestałych członków Rady Ligi.

W  przyjętem fprawOBdamu znajduje się 
zaanie ściśle określające łączność mięuzy 
stworzeniem stałego miejsca w Rac ae a trsech 
miejsc niestałych. Ta okoliczność doJńaonie 
określa intencję komisji, polegającą na fem, 
aby otworzenie stałego miejsca dla Niemiec 
i trzech miejsc niestałych ponownie wybieral­
nych, .przedstawione zostało Zgromadzeniu 
i uznane przeizcń jako jednoczesno rozwiąza­
nie jednego zagadnienia politycznego, to g

PROŚLA DO HISZPANJI, UZNANIE 
i DLA POLSKI, *

Dalej komisja przyjęła sprawozdanie Mocty, 
wyrażające ubolewanie komisji % powódle nie­
możności zalecenia Radzie l ig i  przyjęcia żą­
dania Hiszpiaojł i rezolucję, zwracającą się 
z prośbą, do delegata hiszpańskiego, aby wo­
bec swojego rządu dal wyraz nadraei, te  rząd 
hisapańsid Tozmtrzy przychylnie wysiłki ko­
misji, zmierzające do zaspokojenia żądań Hfcz- 
panjŁ 1 i !

Na zakończenie posiedzenk Motta w prze­
mówieniu, zamykająceu obrady, podkreśl1! 
v artość, jaką udała dla komisji współpraca 
Polski, k^óra z win ką god lośoią i zasługującą 
na wdzięczność gotowością wsnćłdm iaiw, 
przyczyniła kią do możliwości osiągnięcia poro­
zumienia 1

6hiny w ogniu bratobójcze; walki.
Szanghaj. (PAT.). Wojska Kanionu zajęły 

w dniu 3 wrześnie. Wnozang. Wojska marszał­
ka Wu-Pei-Fu utrzymały się aa razie w Hain- 
kau, które jest otoczone przez wojska kapłań­
skie. Wu-Pei-Fu c  dziennie otrzymuje posiłki.

Wiedeń. (PAT1.). Pisma donoszą, z Saang- 
Iiaju, że Chiny obecnie są bardzo zaniepoko­
jone postępami a wuj i Kantonu. W  Szanghdju 
i w okolicy ogłoszono star oblężenia. W Ran- 
kat? Wylądowali faoońrcy żołnierze. Kanoaierki

japońskie, angielskie i amerykańskie strzegą 
iaienia i żyda obywateli państw europejskich.

STARCIA Z JAPOŃCZYKAMI.
Pekin. (AW.). Według wiadoihości z Anna- 

miu wojska kantońsłde ostrzeliwały tam na wy­
brzeżu morskim okręty japońskie Wfwiążało 
się starcie, podczas Którego użytą została 
artyleria. Oczekiwana jest lada chwila ostra 
iujprwfcacja rządu japońskiego przeciw kantoń- 
czylrom.

D&Jszs egraniczeaia webści rsfjgijnttj w Meksyku.
Meksyk. (FAT.) Ministerstwo spraw wew­

nętrznych przygotowuje nowe rozporządzenia 
antyreligijne, zmierzające do ograniczenia licz­
by księży w każdym stanie. Księżom zagra­
nicznym uozwolcuiłjra bętLie odprawianie nabo­
żeństw w kościołach znajdujących się w po 
siadaniu kongregacyj zagranicznych

MSGN. CRESPI U OJCA ŚW,
Wiedeń. (PAT.) Pisma donoszą z Rzymu- 

W Rzymie przebywa obecnie sekretarz dele­
gacji Apostolskiej w Meksyku, Msgn. Creepi. j 
który jat wiadomo, wydalony został przez

rząd meksykański i opućtić musiał Meksyk 
w 24 £Od":nach. Cr es pi odbył w Rzymie wiele 
konferencyj z dostojnikami kościelnymi i -o- 
stai rormłeż przyjęty przez Papieża na audien­
cji, informując go o wypadkach w Meksyku. 
Crespi nie wierzy w możliwość zlikwidowania 
różnic pomiędzj Koóclołen katoliclJn. a rzą­
dem meksykańskim. Jedyną drogą, którą obe­
cnie kroczyć .będzie Kościół katolicki, jest 
opór wobec rządu meksykańsidego tak 'dłu­
go, jak długo nie zostaną zniesione rozporzą­
dzenia antykatolickie.

Wy}ązd posłów sejmowych do feewj.
Warszawa. (Telef, wł.) Oprócz posłów Nie­

działkowskiego i Dębskiego, którzy, jak już du- 
nosiliśmy, Tryjechali na Zgromadzeme Ligi Na- 
todów, udają się do Genewy nadto posłowie:

DYWANY WCŁNIANK
^  Do kościołów, pokoji, kancelaryj i t. p.

p if iM o w ©  —  w e tn ia n e ,  
U l f U U l H . J  cerato©?e a (SznnFako 'w e.

CHODNIKI KOKOSOWE
najtrwalsze i npjhygieniczniejsze do biur, na korytarze i na schody

K a p y  na łóżka F i M s s i d  i  P » r t | e r y

L I N O L E U M  K O R K O W E
najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany i Chodniki  z prawdziwego L indam i:
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w firmie

mmmm um wn, m m jm jjs,
f i l j a  B l E L S F i C ,  W z g ó r z e  2 0 .

hHm Sejmu w połowie września.
Warszawa. (Tel. wł.). Seim będzie zwołany 

na dzień 16 b- m. Porządek dzienny zostanie 
ogłoszony 8 b. m.

j  -e-fi-O

Żydowskie pustul^ szkolne.
[Waiozawa. (Teł. wh). „Nasz Przegląd11 do­

nosi .o nader charak tery.i tycznej konferencji 
delegacji żydowskich komitetów rodzicielskich 
z wicetninistresr G»yezakiem. Delegaci oświad- 
czyli pisze „Nasz Przegląd11 'fM że zcracają 
się do wiccmkistia nie w imię haseł szowini­
sty oznych', lecz eiwierozają, że rodzice nie chcą 
aby szkoła odrywała ich dzieci o a środowdska 
ł  Jakiego poebod: ą. Rodzice pragną, aby uczo­
no ich dzieci b. gruntownie języka, literatury 
oraz hisiorji polskiej, lecz językiem w szkołach 
powszechnych (t. j. państwowych) dla ich dzie» 
ci wŁden hyć język żydowsui.

Eilłeniziweigioiwa. zwrócba uwagę, że atmo­
sfera o tendencji aaymilatorpkiej panujaca 
w szkołach powszechnych wpływa ujemnie na 
dzbci. * i

P. Rawicz poinformował .wiceministra
0 stanie szkolnictwa z językiem wykładowym 
żydowskim i w zasadzie zgadzał się z punkiem 
v/ldzcmia pedagotgioznego ze słusznemi postula­
tami wysuwanemi przez rodziców dżroR żydow­
skich. (Kto jest p. Rawicz?! —  Red.). \,

Jeden z delegatów, Rozenstein zaznaczył,; 
że cłuiałby kilka słów powiedzieć w sprawie 
mniejszości żydowiskiej. ale b. słabo wład? ję­
zykiem polskim. Pan wiceminisr :r zapropono­
wał p. R., aby się wypowiedział po żydowsku. 
lYćiWwzas ldełegaJ przedstawił wiceministrowi' 
stanowisko rodziców, których dzieci uczęszcza­
ją do polskich szkół powszechnych. Rozmawia­
my w domu po żydowska —  oświadczył p. R,
1 dlatego żądaarsy, aby w szkole uczono dzieci 
język: i literatury żydowskiej. 1

P. Gayczak zwrócił uwagę na stronę poli­
tyczną wkuwanych postulatów, wykazał Jeć 
flak jtanucześme -— kończy organ żydów war- 
s-sawskłch duże zrozumienie dk. wartości 
pedagogicznych przedłożonych mu postulatów.

Klięti; parodowa nonferencja górników 
w Angiji.

Londyn. (Pa T.) W dmu 9 b, m. odbędzie 
się w Londynie zebranie przedstawicieli mię­
dzynarodowej federacji górników. Na zebraniu 
tem omówionem bzdzie położćiiie obecne, wy­
nikające z przeciągającego się strajku w an­
gielskim przemyśle węglowym. W zebraniu 
tem biorą udział przedstawiciele związków gór­
niczych wszystkich państw errecejskich. We­
zmą w niem również udział członkowie ame­
rykańskich związków zawodowymi.

„L a BOUR p a r t y 11 id z ie  n a  l e w o . 1
Londyn. (AW.) W okręgu wyborczym Mań. 

donałda, Waberwoon. w Szkocji, okręgowy ko­
mitet Lcbour Party, w którym przeważały ele­
menty zbliżone do niezależnej Labour Party, 
powzięte zostało postanowienie nie wysuwania 
na przyszłość kandydatury Macdonalda do par­
lamentu. Decyzja ta jest objawem radykalizacjł 
szeregów organizacji Partji Pracy, która po­
czyniła znaczne postępy, zwłaszcza w okresie 
strajku górników.
*51 ... —— OQO-----

łfB hizefoS '!!iO !iarc{ii^ą .
Wiedeń. (PAT.) Pisma donoszą z Aten, źe 

różnica zdań pomiędzy przywódcami stronnictw; 
a Kondyisem doprowadziła do poważnego kon­
fliktu. Rozłam powstał także z tego powodu, 
iż Venizelos ma zamia: zaprowadzić z powro­
tem monarchję pod berłem Jerzego lub brata 
jego Pawła. , > -  ,

WYDORY DO. PARLAMENTU. V  .
Londyn. (PAT.) Tel. C^mn, donosi z Aten, 

że wybory do parlamentu odbędą się w dn. 25 
października, zaś otwarcie nowego parlamentu 
odbędzie się W dniu 13 listopada. Liczba po­
słów została zmniejszona na 286.

STANY ZJEDNOCZ. WOBEC SOWIETÓW.
Moskwa. (AW.) Mimo sukcesów polityki so­

wieckiej w rokowaniach z państwami .południo- 
wo-amerykańskiemi zamiary sowieckie wszczę­
cia rokowań ze Stanami Zjedn. natrafią na 
bardzo poważne trudności. Według prasy ame­
rykańskiej, przystąpienie do rokowań sowiecko- 
amerykańskich uzależniane jest ze strony Ame­
ryki od opinii członków Komisji Likwidacyjnej 
Długów, która zbiorze się dopiero w jesieni. 
Jednocześnie niema mowy o dopuszczeniu ja­
kiejkolwiek delegacji sowieckiej na teren Sta 
nów Zjednoczonych, dopóki sowiety na drodze 
oficjalnej nie przedstawią skonkretyzow any ca 
pro pozy cyj, na zasadzie których chckłyby za-
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Przegląd religijny.
(Ankieta „Figara**. —  „Czy jest antagonizm między wiedzą a religją?" —  Odpowiedzi. —* 

A nasza, polska inteligencja? —  Urzędowa Francja nie idzie z postępem).
t

Borate niezmiernie i często głębokie życie jąc to słowo drżeli, jak wtajemniczeni... W ta-
religijne inteligencji francuskiej (jakżeż się na­
sza inteligencja od niej różni pod tym wzglę­
dem) pozwala na takie ciekawo doświadczenia, 
jakiem jest świeża ankieta urządzona przez 
dziennik paryski „Figaro" na temat stary: — 
czy jest sprzeczność między wiedzą ścisłą 
a religją. Ankietę zarządzono wyłącznie wśród 
członków „Akademji nauk ścisłych" (L’Acade- 
mie dos Seienses), a więc biologów, zoologów, 
geologów, naturalistów, astronomów i t. d. Nie 
brali w niej udziału ani filozofowie, ani praw­
nicy, ani historycy. Chciano uniknąć tego 
•wszystkiego, co trąci „literaturą", a uzyskać 
opinje wyłącznie tych ludzi, którzy w opinji 
wielu mają, monopol na „najbardziej naukową" 
metodę pracy.

Odpowiedź dali wszyscy członkowie Aka- 
domji. Spotykamy się z niemi w Biuletynie 
urzędowym francuskiej „Federation Nationale- 
Cathoiioue" (w rodzaju aaszoj Ligi katolickiej) 
z jen. Castelnau na czele,

„Czy się wiedza nie sprzeciwia rdigji?" 
Pytanie, które nas tak animowało w latach stu­
denckich — któro tak animowało przed laty, 
w dobie pozytywizmu, zwłaszcza świat wy­
kształcony!

„To, co uderza odra.zu w ankiecie „Figara" — 
czytamy w biuletynie ,,F. N. C.“  —  to dokładna 
jednomyślność członków Akademji". Tak jest 
istotnie!

Przytaczamy parę z pośród kilkudziesięciu 
Odpowiedzi!

Chemik, prof. Sorbonny, Le Chatelier, stwier­
dza: „Niema, żadnej niezgody między Wiedzą 
a Religją. To jest fakt stwierdzony doświad­
czeniem: Pascal, Ampćre, Cauchy byli ludźmi 
głęboko wierzącymi i zarazem wielkimi uczo­
nymi". O tych zaś, którzy sądzą inaczej, mówi, 
ze to „nie są prawdziwi uczeni, tylko pół- 
uczoni (demi-savants), najczęściej zaś pisarze 
Sobcy wszelkiej wiedzy". Botanik, prof, w Mu­
zeum Historji naturalnej, H. Lecomte: „Anta­
gonizm między Wiedzą i Religją istnieje tylko 
w duszy tych, którzy go chcą". Taksamo D’Ar- 
sonwal. fizyk, prof. w Colłóge de France, —  De 
Łauney, geoleg, prof. w „Ecole Nationale Sup. 
de Mines". A astronom Audoyer, prof. Sorbon­
ny, wyznaje: „Wiedza sprzeciwia się rołigji? 
Nie mogę tego zrozumieć. Raczej sądzę, źe 
duch wiedzy wiąże się ściśle z duchem religji".

Podobnie Leeornu, matematyk, prof. w Szko­
le politechnicznej, — Bourgeoi3, geolog, —  Quć- 
nu, chirurg („Co do mnie sądzę, że odnowienie 
moralne nie jest możliwe bez idei religijnej1*), — 
a P.. Sabatlr,-. m-iw ' * '''•bl.-i '•hec:'1-: do­
daje jeszcze: „...Nigdy nie stwierdziłem sprzecz­
ności między Wiedza a ideą religijną. Tyczy się 
to nauk fizycznych i naturalnych, które upra­
wiam, a w których przeciwnicy idei religijnych 
szukają swoich argumentów. Jestem przekona­
ny, że idea religijna przyczynia się do po­
stępu naukowego".

Tak wszyscy członkowie Akademji! Cóż zo­
stało z Drapera, Bfilschego 1 tylu innych, któ­
rzy się przechwalali, że im religją przesłania 
widok na Prawdę i utrudnia zdobywania wie­
dzy. Jakże dalekie i obce to czasy! Skreślił je 
w sposób wzruszający P. Bourget w przedmo­
wie do swoich „Nourelles pages", w yl. przed 
trzema laty.

kim stanie rzeczy wytworzyła się z „Wiedzy" 
nowa moralność, religją, a Taine pisał: „naszym 
obowiązkiem jest szukać jej". I jeszcze teraz — 
kończy Bourget — nie mogę pisać tych wy­
razów bez wzruszenia. One były „Wiarą" mojej 
młodości".

Jakżeż daleko od tej „W iary" jest dziś 
i Bourget i jego rówieśnicy. A, co znamienna, 
i dzisiejsza (!) młodzież francuska, przyszli 
członkowie Akademji nauk.

Ankiecie, zarządzonej przez „Figaro* jedno 
możnaby zarzucić: — nie jest dokładną, owszem 
jest dość ogólnie ujętą. „Idea religijna", „uczu­
cie religijne" —  te wyrazy nie wyczerpują 
jeszcze pojęcia religji. W jej stosunek do wie­
dzy wchodzi przedewszystkiem dogmat, który 
ma każda rellgja. Gdyby ten punkt widzenia 
wzięto pod uwagę, zgoda między uczonymi — 
by znikła.

Nie każdy bowiem z nich chciałby prawdo­
podobnie podpisać zdanie śmiało wypowiedzia­
ne w ankiecie przez znakomitego fizyka, A. Blon- 
del’a:

„Nie mogę uznać za prawdopodobne, by 
rodzaj ludzki powstał spontanicznie z sil mate- 
rjalnych i przypadkiem, Wiara w Najwyższą 
Inteligencję Stwórcy i Organizatora więcej mnie 
tu zadowalnia, niż monizm materjalistyczny. 
Jeśli inni sądzą inaczej, to dyktuje im to uczucie 
raczej, niż rozum",

W każdym razie jednak zgodzić się trzeba 
na to, co pisze inny uczestnik ankiety, znako­
mity fizyk i odkrywca z tej dziedziny, Jerzy 
Claude: „Kiedy się widziało tyle sere złama­
nych (przez niewiarę), tyle nadziei zburzonych 
przez zwątpienie, kiedy się zaś widzi rozpręże­
nie moralne, rodzinę rozbitą, wzrost wyludnia­
nia Francji, zachwianie pojęcia obowiązku, jak 
się nie pytać, czy nie należy przerwać „starej 
śpiewki", która wyhodowała ludzką niedolę", 
t. j. zerwać z ateizmem.

Ciekawe można snuć reflekcje na temat tej 
ankiety. Jedną Już rzuciliśmy —■ w związku 
z indyferantysmem naszej inteligencji, który tak 
odbija od religijności francuskiej elity umysło­
wej!

Zjazd katolicki w Warszawie poruszył na 
któremś posiedzeniu i to zagadnienie. Jest oso 
palące! Mam odwagę powiedzieó, że jak nie wie­
rzę w głęboką religijność naszego ludu (jest ona 
bowiem nieuświadomiona, tylko instynktowna), 
tak jaszcze mniej wierzę w religijność naszej 
inteligencji (polega bowiem na oportunizmie tej 
warstwy). Jeśli się katolicyzm polski nie weź­
mie do pracy, może stracić i jedną 1 drugą 
warstwę.

A wracając do Francji! Jest znamiennem, 
że gdy najwięksi uczeni wypowiadają się m 
korzyść religji, t-o w urzędowych książkach 
szkolnych pannje dalej ateizm. Oto np. w „pod­
ręczniku moralności" braci Franchefiów znajdu­
ją eię takie zdania: „Wiedza zrobiła pierwotne­
go człowieka moralnym... Ewolucja pojęć do­
prowadziła obecnie do wojny między Wiedzą. 
£.  ̂j. ohjektywnem poszukiwaniem prawdy % 
zbiorowiskiem uczuć, wiar i przesądów fetyszy- 
stycznych, które słę określa jako religiję..." 

Widocznie urzędowa Francja nie liczy się
Pisząc ó swojej młodości, zauważa: „Dog- “  zdaniem kół prawdziwych uczonych, —  opie- 

intern, który nas o plątał, byłscjer)tv7.m... Przed I S1̂  0 które nadawały ton przed laty
H laty w szyscy, którzy mieli w ówczas lat 20. ~  1110 idzio 2 postępem „ducha czasu",
isali W iedzę przez wielkie „W " . a wym awia-1 Pejot.

Rząd i prasa,
PLzą nam z Warszawy:
W chwili przewrotu majowego jego organi­

zatorzy nie posiadali dostatecznych instrumen­
tów do urabiania opinji publicznej. Jakkolwiek 
istniały dzienniki, hołdujące eksperymentom 
marszałka Piłsudskiego, nie było jednak pism. 
któreby oni mogli uważać za niepodzielnie im 
oddane. 1

Oo pewien czas ogłaszano wywiady marsz. 
Piłsudskiego rozsyłał p. Wojciech Sfpiczyfeld 
„oddanym" dziennikom, a za takie były uzna­
ne: „Kurjer Poranny" i „Przegląd Wieczorny", 
stanowiące wyłączną imprezę Fryzego, prasa 
czerwona, żydowska „Republika" w Łodzi, ży­
dowski „Głos Polski" w Łodzi i „Kurjorek kra­
kowski" Dąbrowskiego. Większość z nicli za-, 
toin to pisma bez politycznego kręgosłupa, jak­
kolwiek wszystkie zezują na lewo, H orientują 
się KW W  cyyli kędv wiatr udoje,

'kły wy iady ukazywały się za czę3jfo, 
3 zoją ;*?cia dyskredytowały niekiedy ich 
? * ć aś nie przysparza-v nic
prócz •; -,v tein i Ko,* na ich’ oi iwy mi o roz­
miary — wówczas nawet „Kurjer Poranny", ile- 
tąd leib-organ marsz. Piłsudskiego okazał pew­
nego dnia tyło -in.mndr.ipł

ftulniowegc „Przeglądu Wieczornego", za co 
sptodikała go surowa wymówka i kara w postaci 
niedostarczenia następnego wywiadu.

Ale sztab piłsndozyzny mógł sobie już na ta 
pozwolić, gdyż w międzyczasie zaczął wycho­
dzić „Nowy Kurjer Polski", który potnim-o róż­
nie pomiędzy pp. Skrzyńskim a Piłsudskim za­
czął uprawiać służbę pretorjańską. Opłaciło się 
mu bo sowicie.

Po przewrocie majowym ! prasa lewicowa
i prasa sensacyjna oddały się sanatoirom 
w usługi. Rychło jednak jeden dziennik po dru­
gim zaczął cię wycofywać. Rząd musiał eię
oglądać za placówkami, bezwzględnie sobie Cd- 
danemu

Łatwo je znalazł,
Tedy nasamprzód „Polska Zbrojna". Wido­

cznie w przewidywaniu przewrotu poczyniono 
(am zmiany jeszcze w marcu za czasów gen. 
Żeligowskiego. Rodaktor-wydawca płk. Kwiat­
kowski usunął nasamprzód współredaktor^ mjr. 
Dmina Wąsowicza, potem zaś wydzierżawił 
.pisma s.-ółee, na której czele stanął były ko- 
menuaau i 3 W. płk. Koc. Od tego czasu objął 
kierownictwo pisma oficer rezerwy Birkeinma-

,,komisarzem" zamachowców w biurze praso- 
wem mmisterjum spraw zagranicznych. Dawńe- 
rni laty pracował w oddziale dirugim sztabu. Po 
niejakim czasie wyrzucono zupełnie założyciela 
i właściciela pisma pik. Remigjusza Kwiatkow­
skiego, któremu pozustai tylko udział w dru­
kami, gdzie się pismo drukuje.

Następnie „Nowy Kurjer Polski", Założony 
przez secesjonistów z dawnegó „Kurjera Pol­
skiego", który uchodził za pismo zbliżone do 
gen. Sikorskiego, „Nowy Kurjer Polski", sku­
piający w gronie redakcyjnem dziennikarzy 
przeważnie pochodzenia semickiego, przyzwy­
czajony był do opierania się o każdoczesnego 
premjera, względnie ministra spiaw zagranicz­
nych. Redaktora Rosnera łączyły bliskie sto­
sunki z ministem Skrzyńskim. Było powszech­
ną tajemnicą, iż „Nowy Kurjer Polski" był pi­
smem pólurzędowem. I wówczas zdarzały się 
zdumiewające rzeczy.

Pismo, czerpiące swe oparcie z funduszu dy­
spozycyjnego, zdawałoby się winno być lojalne 
wobec członków rządu. Tym czasem ilekroć za­
chodził konflikt pomiędzy rządem a PPS. — 
a były to czasy koalicji — zawsze wtedy organ 
półoficjalny stawał w obronie socjalistów. Na­
turalnie wszelkie wystąpienia socjalistyczne by­
ły traktowane nader życzliwie. Olou zaś wszyst­
kiego były zachwyty „Nowego Kurjera Pol­
skiego" nad mową Daszyńskiego, w której wy­
stąpił przeciwko rządowi... Bartla.

Preanjer Bartel uważał, iż subwencjonowa­
nie wydawnictwa daje mu prawe do wydawania 
zarządzeń redakcyjnych i kierowania także do­
borem ludzi. Nieustanne wytykanie przez prasę 
obozu narodowego p. Bartlowi, iż posługuje się 
dziennikiem żydowskim, rozgniewało go tak 
dalece, iż chciał przeprowadzić zmiany w re­
dakcji i osadzić tam p. Konstantego Srokow­
skiego z N. Reformy na stanowisku redaktora. 
P. Srokowski istotnie przybył do redakcji i za­
żądał biurka, ale kierownik redakcji p. Gro- 
stem, poparty przez wszystkich współpra­
cowników, nie dopuścił do tak daleko sięgają­
cej ingerencji premjera; sprawa oparła się 
0 premjera, który jednak nie mógł zmódz opo­
ru redakcji i p. Srokowski musiał powrócić do 
Kratkowa, skąd wysyła do ,,N. K. P.“  artyku 
ły, Nie znajdywały one uznania w „Głosie 
Prawdy", który kilkakrotnie nader uszczypli­
wie się o  nich wyraził i potraktował je jako 
zbyt mgliste i niezrozumiałe.

Premjer rozkazał w ciągu sierpnia przepro­
wadzić się wydawnictwu „Nowego Kurjera" 
Barflowego z drukarni Rzeczypospolitej do dru­
kami państwowej, gdzie się drukuje „Monitor 
Polski". Urzędówka jedna 1 druga. Podobno 
niejednokrotnie interwenjował w sprawach re­
dakcyjnych, a przedewszystkiem dążył do usu­
nięcia red. Grosterna z kierowniczego stanowi­
ska-. Gdy mu się to wszystko nie udawało, ziry­
towany —  wymówił pismu... „subwencję"...

Z tego powodu rozeszły się pogłoski, jakoby 
w niedługim czasie pismo miało być zawie­
szone.

Trzeciem wreszcie pismem rządowem jest. 
„Głos Prawdy". 1

Przeobraża;!e ze znanego tygodnika stało się 
organem wojującym obozu sanatorskiego. Je­
go rodaktor, Wojciech Stpiezyński, jest jedno­
cześnie głównym inspiratorem obozu i jego lea­
derem. Kierownictwem dzieli się z posłem Bo­
gusławem Miedzińskim, Oni obaj trzęsą „pił- 
sudczyzną". Oni reprezentują kierunek agre­
sywny i frondują przeciwko rządowi. Bo rząd 
p. Bartla jest niekiedy dla nich za mało sta­
nowczy i za mało aktywny.

Pozycję mają o tyle ułatwioną, że są — 
zdaje eię —- od rządu.., „niezależni".

„Głos Prawdy" jest organem związku strze­
leckiego. Nieoficjalnym wprawdzie, ale faktycz­
nym. Strzelcy rozrzucali jego reklamy po uli­
cach stolicy. Strzelcy forytują go nieustannie 
w swych środowiskach.

Strzelec należy — o ile chodzi o stosunek 
prawno urzędowy —  do formacji przysposobie­
nia, wojskowego. W budżecie państwowym 
znajdują się przy budżecie M. S. Wojsk, odpo­
wiednie pozycje na organizacjo przysposobienia 
wojskowego. Przecie Strzelec ma obowiązek 
także szerzyć oświatę w swych szeregach. Może 
to znakomicie czynić przez forytowanie... Gło­
su Prawdy".

Tak się przedstawia stan prasy rządowej 
w diwili

O czem piszą inni?
Zbytnia ustępliwość Polski w Genewie. —1 Kwestja należenia _ Polski do Ligi. —< 
G pośrednictwo rządu w zatargu o płace górników polskich, —  Utrwalanie prze­

wrotu w amiji. —  Pomieszanie ról w  procesie Malczewski— Piłsudski.
Prasa kiytyfcuje zbytnią, ustępliwość 

naszego ministra spraw zagranicznych na 
toronie Ligi Narodów. Oświadczenie złożo­
no przez p. Sokala w sprawie żądań Pol­
ski —■ pisze „Dzień Polski" —  oznacza, że 

„nie rezygnujemy wprawdzie zasadniczo 
ze stałego miejsca, ale w praktyce zgadza­
my się na wejście Niemiec do Rady Ligi, 
nie uzyskując w zamian koniecznej ze 
względu na politykę niemiecką wobec nas, 
gwarancji, że będziemy zawsze w stanie 
bronić naszych zagrożonych interesów". 
Mimo to prasa ,sanacji moralnej" jest 

z dotychczasowego przebiegu obrad ge­
newskich dość zadowolona. „Głos Prawdy" 
twierdzi, że kryzys zakończył się dla Polski 
„względnie pomyślnie", a to dzięki temu, 
źe w  rządzie zasiada p. Piłsudski. W  temżo 
piśmie pos. Miedziński, wyraża nadzieję, Ź8 
delegacja polska wyżej od „przyjemnej opi- 
nji czarujących i niekłopotliwych ludzi" bę­
dzie stawiała realno interesy Polski, rozwa­
żając chłodno, jaki równoważnik wynagro­
dzi Polsce skrępowanie polityki, wynikają­
ce z należenia do Ligi.

„Pomimo —* pisze jeden z najwybitniej­
szych konfidentów p. Piłsudskiego —  panu­
jącej nadal w Polsce niezachwianej wiary 
w wysoką i zbawienną wartość zasad i ce­
lów 'pierwotnych Ligi Narodów, należy 
skonstatować, te nie pokrywa się to bynaj­
mniej ze stosunkiem naszej opinji publicz­
nej do instytucji tej w jej aktualnym cha­
rakterze. Stosunek ten rozwijał się niestety 
in minus i w chwili obecnej śmiało rzec mo­
żna. że należenie Polski do Ligi w każdych 
warunkach i ia  każdą cenę nie jest bynaj­
mniej jak było niegdyś zasadą, niepodlega- 
jąeą dyskusji".
Od kilku dni wisi nad Polską groźba 

strajku górników, Pisma umiarkowane 
stwierdzają zgodnie, że strajk a d  w chwili 
doskonałej koniunktury eksportowej byłby 
nieszczęściem. „Polonia" zaznacza;, że płace 
górników powinny być zwiększone i twier­
dzi, że robotnicy mimo agitacji socjalistycz­
nej nie mają ochoty do strajku.

„Panowie socjaliści przedewszystkiem 
grożą strajkiem. W rzeczywistości zaś straj­
ku się boją, bo wiedzą, źe nastrojów straj­
kowych wśród robotników absolutnie niema, 
a proklamowanie strajku skończyłoby się 
wielką Ich klęską.

Są inne pokojowe sposoby dla zaspoko­
jenia słusznych żądań robotników, a arbi­
traż powinien naszem zdaniem, okazać zro­
zumienie dla położenia robotnika".
Również enperowski „Głos Codzienny" 

wzywa rząd do podjęcia akcji mediacyjnej.
„Nie wolno —  piszo —  dopuścić w żad­

nym razie do przerwy w produkcji. Gdy się 
ma możność eksportowania jeszcze do listo­
pada około dwóch miljonów tonn miesięcz­
nie i zatrudniania przy tem dziesiątków ty- 
sięcy górników, gdy się ma możność rzuca­
nia w fundamenty naszej waluty około 70— 
80 miljonów złotych w dewizach miesięcznie, 
to takich sukcesów lekkomyślnie marnować 
nio wolno".
Pos. Stroński omawia w „Warszawiance" 

utrwalanie przewrotu w wojsku, ujawniają­
ce się w gorączkowych, bezładnych zmia­
nach na wyż9zyck stanowiskach. Przykła­
dem szybkiej wędrówki po stanowiskach 
może być gen. Burhardt-Bukaeki, który w 
jednym miesiącu zostaje szefem sztabu, 
w drugim wicemi nistrom, w trzecim inspekto­
rem armji Na Antokolu więzi się wciąż 4 
generałów. Oficerom podwyższa się pensje 
w ten sposób, iż generał brygady mający 
częste niewiele ponad trzydzieści lat, otrzy­
muje więcej niż minister, a porucznik więcoj 
niż starosta'. T|o wszystko sprawia, że w spo- 
łeczeństwi8 rodzi się

„tęsknota do czegoś innego. Niech sobie kto 
chce szydzi z gen. Józefa Hallera jako ryce­
rza MaiM Boskiej, niech sobie Kto chce lży 
gen. Szeptyckiego rycerza ducha wojsko­
wego, niech sobie kto chce lekceważy gen. 
Stanisława Hallera rycerza wiedzy 1 pracy

wojskowej, niech sobie kto chce więzi i osą­
dza gen. Malczewskiego rycerza powinności 
wojskowej, a jednak oni wobec tego, co jest 
dzifflaj, u r a s ta ją  w o lb r z y m y , a Paszkiewi­
cza i A n d e r s y  w n a jg o r ę ts z e  u m iło w a n ie , 
w-jpoczuciu społeC iznem . I t a  t ę s k n o ta  w kra­
ju , m iłu ją c y m  w o js k o ,  r o śn ie , r o śn ie , r o ś n ie " .  
,,Postęp" zwraca uwagę na pomieszanie 

ról w sprawie Piłsudski— Matezewski.
„O „ułaskawieniu" bezwinnych generałów 

mówi ten, który przedewszystkiem winien- 
by był troszczyć się o wykalkulowanie ja- 
Mejbądź formy amnestji w stosunku do sie­
bie i swych popleczników, winnych złamania 
przysięgi wojskowej i porwania się z bronią 
w ręku w dni majowo na Majestat Rzeczy­
pospolitej!".
On to powinien starać się o formalno 

przebaczenie i ułaskawienie wraz ze wszyst­
kimi poplecznikami za złamanie przysięgi 
wojskowej1 i krwawy napad na prawowitego 
Prezydenta 1 rząd,

l  iiiio  p o iig c iie io
P. A’ T. a akcja Stolicy Ap- na rzecz Ligi Nar.

P. A. T. donosi: „Osservatore Romano11 za- 
iprzecza pogłoskom o rzekomej akcji Stolicy św< 
wobec Ligi Narodów".

Zamieszczając wczorajszą depeszę P. A. T. 
o rzekomej akcji Ojca św. w Hiszpan ji na rzecz 
Ligi Narodów dodaliśmy zastrzeżenie, którego 
rację usprawiedliwia dzisiejsze „dementi" P. A. 
T-ej. Wiadomo bowiem, że Stolica Apostolska, 
zwłaszcza za rządów Piusa XI. Kościołem, nie 
zwyKła mieszać się w&prawy polityczne. Z góry 
więo potraktowaliśmy doniesienie P. A. T-ej 
z niedowierzaniem. Może ta kompromitacja 
powstrzyma naszą agencję telegraficzną cd sze­
rzenia plotek!

„Chmury na horyzoncie".
Zarówno „Czas", który stale zastawia się za 

rząd Bartla-,I’i!r,udskiego, jak i „Głos Praw­
dy", któremu za obronę rządu dobrze płacą, 
musieli przyznać, źe to cośmy uzyskali w Ge­
newie, jest „względnie pomyślne".

„Ozas1 pozwala sobie przy tem na uwagę, 
że tym „względnie pomyślnym" wynikiem sta­
rań w Genewie w miejsce stałe w Piadzie Ligi 
Narodów, „stronictwa wszechpolskie I cfiadoe» 
kie... są niesłychanie przykro rozczarowane".

Jesteśmy rozczarowani! Tak jest! A terno 
rozczarowaniu dajemy od kilku dni wyraz. 
Gdyby jednak „Ozas" chciał być rzetelnym 
w przytaczaniu cudzych opinij, —  winienby 
stwierdzić, że nasze rozczarowanie z innego 
zupełnie pochodzi źródła, niż to, na które 
wskazuje w swoim ostatnim wstępnym artyku­
le. Jego zdaniem —  oczekiwaliśmy po rządzie 
Bartla—Piłsudskiego samych niepowodzeń, a 
tu tymczasem sypią się zwycięstwa, jak z rogu 
obfitości i stąd „ich" rozczarowanie.

Przepraszam! Na jakiej podstawie? Z któ­
rego to artykułu naszego lub przemówienia na­
szych przywódców wynika? Chcielibyśmy wie­
dzieć!

Jesteśmy rozczarowani do rządów Bartla—< 
Piłsudskiego. Dziś więcej, niż przed miesiącem, 
niż przed dwoma miesiącami! Jeśli zaś chodzi
0 Genewę, to nadzieję na uzyskanie przez nas 
stałego miejsca podsycały przedewszystkiem 
rządowe organy, dowodzące dzień za dniem, 
jak presiige Polski na skutek majowego „prze­
wrotu" rośnie, jak’ to cała Europa, zwłaszcza 
Anglja, teraz dopiero (?) „ufa" Polsce 1 f. p.

Jeśli po tem wszystkiem przychodzi wiado­
mość, że o stałem miejscu w Radzie Ligi Na­
rodów niema mowy, to — pytamy": —- czy nie­
ma powodów do rozczarowania? I czy to okre­
ślenie wyników naszych starań przez słowo 
„względnie (!) pomyślne" nie świadczy, że
1 „Czas11 I „Głos Ptrawdy" są rozczarowane?

Rozczarowanie to raś W „Czasie" odnosi się 
niotylko do naszej dyplomacji. Obejmuje i na­
szą politykę wewnętrzną. Klęski i niebezpieczeń­
stwa na tom pohi kazały redakcji „Czasu" zao­
patrzyć ostatni wstępny artykuł tytułem:, 
„Chmury na horyzoncie".

W naszem więc rozczarowaniu mamy to­
warzystwo, nie bylojalkic. ho — „maiowe".

Nie mówimy tu o organach wychodzących1 
na prowincji. Niechybnie w każdem znueasniej- 
szem środowisku znajdzie się przynajmniej je­
den „ksjb-organ". Niech każdy poszuka naokół 
a przekona się, jak szybko wszelkie secesje 
z różnych stronnictw dochodzą do własnych 
wydawnictw, które są przede rzeczą kosz­
towną...

DrLndwlkfMczah
p o w r ó c i ł

€ św. Gertrudy 5. K IN O  W A N D A  Telefon Nr 24! 3.
Od środy 1-go września i codziennie 

niezrównany H U 0 @ L F  V i l L E N T I M O  niezrównany 
w swej najświetniejszej kreacji w potężnym dramacie p, t.:

„MAHARADŻA”
Film osnuty na tie wzruszającej walki między miłością a cfbowiązldem.

Ponadto 7 aktów tego .co najważniejsze*1, humoru, senzacjl, zgrozy i wesołych „trick’ów* 
nieporównanego rywala Harold Lloyda EL LEN TRI O NA. 
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K R O N IK A  K R A JO W A .
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Howi katolicy obrządku wschodniego.
' ,jD2o“  donosi, że z końcem ubiegłego mie­

siąca odbyło się w kościele Augustiańskim 
w Wilnie uroczyste przejście na łono katolic­
kiej cerkwi wschodniego obrządku 13-lu pra­
wosławnych wiernych. Obrządku przyjęcia do­
pełnił b. archimandryfa Filip Morozow i jego 
pomocnik b, prawosławny, Leśniobirodzki, 
który niedawno przeszedł na polską unję.

GŁADKO DOSTAŁ, GŁADKO POZBYŁ.
Pewien urzędnik w Bydgoszczy odziedziczył 
spadek 50.000 złotych i dla podjęcia tej sumy 
przyjechał do Poznania. Odebrawszy z banku 
pieniądze, zaszedł do restauracji, gdzie spotkał 
kilku młodych ludzi i przegrał do nich całą 
gotówkę w „trzy karty". Policja poszukuje 
szulerów. !

ZABITY W POŚCIGU BANDYTA WAR­
SZAWSKI, jeden z uczestników głośnego na­
padu na kantor na Placu Teatralnym w War­
szawie, nazywa się, jak stwierdzono, Stani­
sław 'Jarecki i jest bratem Feliksa, b. przodo­
wnika policji, organizatora napadu, który 
zbiegł, j

ILOŚĆ OFIAR EKSPLOZJI W DROHOBY­
CZU, o której pisaliśmy, jest większa, niż 
pierwotnie przypuszczano. Dotychczas zmarło 
sześć osób. Szkody matsrjalne oceniają na pół 
miliona złotych. 1

NIE CHOLERA', LECZ ZATRUCIE SU- 
BLIMATEM. Wiadomość o pojawieniu się 
cholery w Łodzi okazała się nieprawdziwa. 
Zaszedł tylko wypadek zatrucia eublimatera 

U owej kobiety, podejrzywanej o objawy cho- 
Iery.- /  1 s. - , _

NIE WOLNO ODMAWIAĆ PRACY 1NWA 
LIDOM. Dyrektor Polskiej Akc. Ski Telefo­
nicznej w Warszawie ini. Zołyński został ska­
zany za odmowę zatrudnienia inwalidów 
w pracy na dwa tygodnie bezwzględnego are­
sztu i 2000 zł. grzywny,

Z POWODU OSTATNICH WYPADKÓW 
NAPADU NA POLICJĘ w Warszawie zarzą­
dził komisarz rządu, gen. Składkowsld bez­

względne używanie broni palnej przez funkcjo­
nariuszy policji w razie jakiegokolwiek napa­
du zagrażającego jogo życiu i zdrowiu.

ZŁODZIEJ KIESZONKOWY PRZYCZYNIŁ 
SIĘ DO ŚMIERCI OFIARY. Nieznany złodziej 
kieszonkowy skradł z torebki ręcznej robotni­
cy Petrychowej z Bydgoszczy 27 złotych. — 
Kłody ta stwierdziła brak pieniędzy, z przera­
żenia. i rozpaczy dostała udaru serca i sko­
nała.

POŚWIĘCENIE „DOMU LUDOWEGO" 
W BROD' ’ i pod Kalwarją Zebrzydowską, 
przeznaczonego na, cele oświaty i kultury go­
spodarczej odbędzie się 19-go b. m. w tejże 
gminie.

NA RZECZ RODZIN OSTATNICH OFIAR 
OBOWIĄZKU, policjantów Słomskiego i Ola- 
ka, zabitych' w Warszawie, urządza doraźną 
zbiórkę Tow. Wiosek Kościuszkowskich, która 
również powzięto plan fundowania osad w ra­
mach swoich' wiosek, noszących imiona tra­
gicznie zmarłych policjantów,

ODLEW POMNIKA CHOPINA PRZYJE- 
CHAŁ JUŻ DO WARSZAWY z Paryża; mie­
ści on się w pięciu skrzyniach. Roboty murar­
skie dobiegają końca. Termin odsłonięcia 
pomnika wyznaczony jest w rocznicę śmierci 
Chopina, tj. na dzień 17 października.

TERRORYŚCI UKRAIŃSCY DZIAŁAJĄ.
Fil ja. mleczarni spółdzielczej w Szeparowcach' 
pod Kołomyją, założona przez ruskie stron­
nictwo ugodowe została w nocy doszczętnie 
zniszczona przez członków „Uudo“  (Ukr. Nar. 
ną aferę szpiegowską na rzecz Niemiec. Spra­
wcę zniszczenia mleczarni schwytano i odsta­
wiono do dyspozycji sądu okręgowego w Ko­
łomyi

STUDENT UNIW. JAG. UDAJE PROKU­
RATORA I GRANDA HISZPAŃSKIEGO. Sąd 
©kr. w Łodzi skazał na. 4 lata więzienia stu­
denta Uniw. Jag.. Foorstera za wyłudzanie od 
ludzi pieniędzy. Foerstor podawał się za pro­
kuratora, nabierając szereg rodzin na większe 
kwoty pieniężne tytułem rzekomego zwalniania 
aresztowanych’. Udawał również gmnda hisz­
pańskiego 5 sekretarza, poselstwa włoskiego.

Z Wilna.

NA SZER O K IM  SW IEC IE .
-'o O o —-— -

^ROSJANIE FAŁSZUJĄ BANKNOTY AN­
GIELSKIE. Władzo wykryły w Paryżu aferę 
fa&zerską dwóch Rosjan, Sokołowa i Kozłow­
skiego, którzy trudnili się fałszowaniem 50- 
funtowych banknotów angielskich.

HISZPAŃSKIE KOŁA DWORSKIE OBA­
WIAJĄ SIĘ BARDZO O ŻYCIE następcy 
tronu księcia Austrji W razie jego zgonu, 
na następcę tronu upatrzony jest trzeci syn 
króla Dcm Juan.

FOKI WYŁOWIONO W STAWIE NIEDA­
LEKO LONDYNU. Sensacyjną wiadomość 
o pojawieniu się fok w słodkiej wodzie lądo­
wej wyjaśnia fakt, iż swojego czasu wpusz­
czono do togo stawu parę fok, które dzięki 
obfitemu pokarmowi rozmnożyły się tam gro­
madnie,

STWORZENIE SZTUCZNYCH WYSP NA 
ATLANTYKU proponują i przygotowują Ame­
rykanie. Byłyby to rozmieszczane w odstę­
pach 400-milowyefi (600-ldiorn elbrowych) oktą- 
ty-deki, któreby spełniały rolę (pływających 

portów lotniczych i wodnych.
ILE ZASIEWÓW ZNISZCZYŁA SZARAŃ­

CZA W SSSR.? Według ostatnich obliczeń so­
wieckich ogółem szarańcza zniszczyła do 50 
tysięcy dziesięcin zasiewów i takąż ilość dzie­
sięcin łąk. Największy procent przypada na 
Kaukaz 5 stc-py kalmuekie.

NA CMENTARZU KATOLICKIM ZA­
CHCIAŁO IM SIĘ BUDOWAĆ WIEŻĘ OB 

•SERWACYJNĄ. Z Iiokszy nad granicą so­
wiecką donoszą, iż z rozkazu komendantury 
granicznej czerwomogwardiziści przystąpił do

rujnowania znajdującego się we wsi Wolboró- 
wice cmentarza katolickiego, motywująo to 
koniecznością wybudowania na tern miejscu 
wieży obserwacyjnej. Wywołało to oburzenie 
wśród miejscowej ludności,

EKSPLOZJE W KOPALNIACH AMERY­
KAŃSKICH NIE USTAJĄ. W jednej z kopalń 
W stanie Oklahoma (Stany Zjednoczone) wy­
darzyła. się ciężka eksplozja. Dokładna, liczba 
ofiar dotychczas jest nieznana. W  czasie akcji 
ratunkowej wydobyto kilku ciężko poparzo­
nych górników, którzy twierdzą, źo reszta' ich 
towarzyszy w liczbie kilkudziesięciu miała 
zginąć.

WIELKA WYSTAWA RELIGIJNA jest 
projektowana w Lourdes. Ze względu na miej­
sce wystawy zwiedzane przez ogromne rzesze 
katolickie całego świata, wystawa ta będzie 
miała doniosłe znaczenie propagandowe.

JAK TO POZNAĆ CO ICH CTĄGNIE? Cie­
kawą jest statystyka wydziału dziennikarskie­
go na uniwersytecie w Illinois w Stanach Zje­
dnoczonych! na reporferstwo uczęszczało 300 
studentów, na historję dziennikarstwa —  2100,
na nauką reklamowania się   2700, na reda-
ktorstw© — 1500, na. etykę dziennikarstwa — 
650, na dziennikarstwo prowincjonalne —  -150 
i na dziennikarskie przepisy prawne —  450.

Buc. §r. Ł IflwWsMi
specjalista chorób nerwowych 998

przeprowadiH siu ul. l&pwm hą
N r. 85. —  Telefon 3573.

Prasa wobec Zjazdu Katolickiego. —  Co robi 
p, Piłsudski? —  Co w Wiinie mówią o zamia­

nach w ministerstwach? __ Inna zmiany.
Nad calem życiem Wilna góruje Zjazd Ka­

tolicki w odgłosach uchwał, w komentarzach 
prasy tego lub innego kierunku politycznego. 
„Słowo" w aloń sk ie cieszy się więcej nie z tego, że 
Zjazd był wielkim przeglądem sił katolickich, 
lecz najbardziej z tego, że marszałkiem Zjazdu 
Katolickiego został książę Janusz Radziwiłł. 
Dziwne zamiłowanie do tytułów. Ale nie o to 
idzie. „Słowo" nie potrafiło, jak na poważne 
pismo przystało, nie wnieść zgrzytu polityczne­
go do zgodnego chóru katolickiej prasy.

Przyzwoiciej zachował się „Kurjer Wileń­
ski’*  ten jedyny na Polskę organ Klubu Pra­
cy, skąd p. Bartel swój rodowód polityczny 
wywodzi. Razi tylko panów z „Kurjera’* bo­
jowy ton Zjazdu Katolickiego, ton, jakiego 
dawno już w Polsce wskrzeszonej nie słysze­
liśmy. A to przecież jest najważniejszym dorob­
kiem Zjazdu Katolickiego, którego rozmach 
jest wspaniały. I tego powinny bać się Kurje- 
ry, gdyż wyrosły one na ślamazarności kato­
lickiej. Ślepe przerażenie wyziera z za szpalt 
autora artykułu, który już po Żjeżdzie z przy­
jemnością konstatuje porażkę .endecji, dla 
którego widocznie 'ta ostatnia była wyrazem 
katolickiej racji stanu, katolickiego zapatrywa­
nia się na życie. O Sancta Simplicitas!

Ale p r z e jd ź m y  d o  T ze czy  m n ie j w z n io s ły c h .

W  kolach politycznych przyjazd p. Piłsud­
skiego komentują jako związany ze sprawą, 
więzionych generałów. Widać, że sytuacją cięż­
ka, że oskarżenie na kruchych oparto podsta­
wach, że opinja narodu zbyt jaskrawo potępia 
bezprawie i gwałt. Ale nietylllo to jest przy­
czyną przyjazdu p. Piłsudskiego. Po cichu mó­
wi. się o tem, że po wyjeździe gen., Rydz- 
Śmigłego, zostanie osłabiona twierdza piłsud- 
czyków, jakiem jest Wilno, ponieważ gen. 
Burkhardt-Bukacki nie koniecznie da tu sobie 
radę, jak nie dał w sztabie generalnym. Z żu­
brami wileńskimi też przecie trzeba porozma­
wiać. Jest o czem. Minister Młodzianowski od­
chodzi na urlop, z którego już ma nie powró­
cić. Mówi się o P. A. Meysztowiczu, jako kan­
dydacie na ministra spraw wewnętrznych, któ­
rą to koncepcję forsują książę Sapieha. A. Alek­
sander Meysztowicz jest niewątpliwie człowie­
kiem porządnym i jest katolikiem, jakkolwiek 
politycznie niekoniecznie sympatycznie zaanga­
żowany w przeszłości i terasz. P. Wł. Raczkiewiez, 
jako człowiek o elastycznych przekonaniach 
politycznych, jest przewidziany na taran dla
„twierdzy polskiej reakcji   Poznania", jak
naiwnie o grodzie tym mówi ,.Kurjer Wileński**.

Jeszcze jedna sprawa, która całą Polskę 
katolicką musi obchodzić.-Óto na dyrektora de­
partamentu wyznań religijnych mianowany zo­
stał p. Okulicz, b. naczelnik wydziału wyznań 
religijnych w województwie wileńsklem, a do­
tychczasowy redaktor faktyczny „Kurjera Wi­
leńskiego". U nas mianuje śię malarzy gene­
rałami, a bezwyznaniowców dyrektorami de­
partamentu wyznań religijnych. I to jest oczy­
wiście „sanacja moralna” . K®rab.

List z Londynu.
Polska uroczystość religijna w Londynie,

W niedzielę, dnia 29 sierpnia obchodzono 
w polskim kościele w Londynie po raz pierwszy 
odpust Matki Boskiej Częstochowskiej, patron 
ki Misji Polskiej. Licznie zebrani Polacy z naj­
dalszych krańców Londynu wypełnili kościół 
po brzegi. Wśród obecnych na nabożeństwie 
byli przedstawiciele Poselstwa Polskiego i Kon­
sulatu generalnego, Ks. Skokowski, S. S. Na­
zaretanki, Polki z Enfild i liczni członkowie 
Towarzystwa Polskiego. Ks. Józef Bujar, admi­
nistrator zakładu sal. im. Ks. Siemea w War­
szawie odprawił! uroczystą Sumę z procesją. — 
OfcoHczjuoMowe kazanie w ygłosi miejscowy 
rektor Misji, Ks. P. Gichos. Z wielkiera skupie­
niem słuchano kazania i niejeden popłakiwał 
z cicha, gdy kaznodzieja żywo opisywał niedolę

naszych’ emigrantów na obczyźnie i jak wiara 
i ufność w Częstochowską Panienkę broniła ich 
przed zwątpieniem i wynarodowieniem. Przy 
końcu kaznodzieja zachęcał rodaków by pod 
opiekę swojej Patronki na obczyźnie trwali we 
wzajemnej jedności i zgodzie.

Po nabożeństwie długo jeszcze przed ko­
ściołem i w salach Misji mówiono o pięknej 
uroczystości, która zjednoczyła na krótką 
chwilę wychodźtwo' polskie w tem olbrzymieni 
mieście, rozbudzając w niem ducha religijnego

patrj otyeznego. Uczestnik.
L o n d y n  w sierpniu 1926.

Ignorancja żydowskiego prawnika 
z „Naprzodu”.

„Najprzód” prowadzi wytrwałą kampanję 
za rozwodami. Do niej powołał ostatnio adwo­
kata Dr Zyg. Mantla1., czy Mandla —  oczywiście 
żyda, lćtóry na ten temat wypisał długi artykuł, 
rojący się od nieścisłości prawniczych.

Na jedną szczególnie zwrócić chcemy 
uwagę,

P. Mantel, przekręcając fakty, dochodzi do 
oryginalnego wniosku, że mianowicie dc Pol­
ski nla odnoszą się przepisy prawa kościelnego 
nieuznające rozwodów! A  ten oryginalny I je­
dyny chyba w naszem piśmiennictwie wniosek 
usprawiedliwia tem, że postanowienia o niero­
zerwalności małżeństwa opierają się wyłącznie
0 uchwały soboru trydenckiego, jego zaś 
uchwały „nie zostały w Polsce ani ogłoszone, 
ani przyjęte".

P, Mantel przyjmie do wiadomości, że:
1) zasada nierozerwalności małżeństwa nie 

jest dziełem Soboru Trydenckiego, ale należy 
do dyscypliny Kościoła 0d początku jego istnie­
nia i opiera Się o Pismo św,

2) Sobór trydeącki dekretem „Tametsi" 
określił tylko formę zawierania małżeństw, 
nierozerwalności małżeństwa nie potrzebował 
„uchwalać**, ponieważ ona   jak to już pod­
nieśliśmy wyżej —  obowiązywała od począt­
ków chrześcijaństwa;

3) postanowienia Soboto trydenckiego, 
w tem i dekret „Tametsd", zostały przyjęte 
przez Polskę na synodzie piotrkowskim w roku 
1577, c czem p. Mantel mógłby się dowiedzieć 
z historji;

4) to, co pisze o nieobowiązywaniu uchwał 
trydenckich w Polsce, polega na ignorancji, 
albo świadomem przekręcaniu faktów; dekret 
„Tametsi”  nie obowązywał u nas przez pewien 
czas nie dlatego, by Polska1 uchwal trydenckich 
nie przyjęła, ale na podstawie specjalnych zwoi. 
cień, wydanych dla diecezy] polskich o ludności 
wyznaniowo mieszanej przez Benedykta XIV, 
Grzegorza XVI, Piusa Vn i innych;

5) wreszcie postanowienia o nierozerwalno­
ści małżeństwa obowiązują dziś Polskę, jak
1 cały świat katolicki, nie na mocy soboru try­
denckiego, ale na mocy wydanego w r. 1917 
kodeksu prawa kanonicznego.

Od p. Mantla żyda nie wymaga się spe­
cjalnej znajomości zasad katolickiej nauki. Ale 
od p. Mantla — prawnika, piszącego w „Na­
przodzie" o zasadach katolickiego malżeń- 
stwa_— tego musimy się domagać. „Naprzód" 
zaś, jeśli chce uczciwie informować swoich czy­
telników, winien wywody p. Mantla, w myśl 
powyższycn naszych zastrzeżeń, sprostować. 
Teraz już nie będzie się mógł nawet ignorancją 
wymówić od zarzutu błędnego informowania 
o katolicyzmie.

Jaś i Halka.
3. Wóaa im nieszkodzi. . .

tera? przez morze . «•» 
Hu — jak pryska woda!‘* 
„Ach, Jasinku, wróćmy -yjj 
Toć bucików szkoda11̂ . 
„Ależ Halko, bucik 
Erdalem*) czyszczony,* 
Jest nieprzemakalny, 
Błyszczy nlszniszczony**?.

tb') t, E R D A L “  z Czerwili iai/ą — 
prawdziwi dobrodi  Itjitwo dia skóry.

Wyrób krajowy.

1 teatru popularnego.
„Jarmark małżeński" krotochwila.

Na taki jarmark wystawia niejaki p. Grosz- 
Icowski w jakiemś miasteczku pięć swoich do­
rosłych cór za poradą dobrego ducha, niejakie-, 
go p. Sielskiego, narzeczonego jego najmłod­
szej córki, EIH. Na przyjęciu jednak u pańV 
stwa1 Grosżkowakich źle jakoś połączyły się za 
sobą dobrane' pary według z góry umówione} 
listy, co przez jeden ant niespodziewanych’ 
komplikacyj prowadzi do szczęśliwego powią­
zania całego domu, t, zn. pół tuzina par słpd- 
łdeml kajdanami małżeństwa.

Przestarzała technika kompozycyjna tej sła- 
biuchnej krotochwili (w której cała akcja dzieje 
się na gruncie jednego pokoju), nie został# 
przez reżyserję zmodernizowana ani posunię­
ciami inseenizaeyjneini, ani ńowemi koncepcja* 
mi w sytuacjach, poza pewnetm drobnem uno- 
wozytnieniem tekstu. Możnaby z tego na we* 
zrobić fars owo naciągnięte widowisko —  był-, 
by to ciekawy eksperyment i efektowny, które­
go można było się spodziewać po p. Piekar­
skim. Groteskowo stylizowane role Piekarskie­
go i Kaczorowskiego były wstępem do teg-a 
pomysłu reżyserskiego.

Atoli rzecz ujęta blado, nosiła na sobie pięt­
no popularnego wrzasku i szarży niewykwint- 
nej. Przez cały czas napełniały scenę piski có­
rek p. Groszkowskiego i kłótnie panów. Z ak- , 
torek zwróciła uwagę p Wąsowiczówna bez­
pośredniością i miłem zachowaniem się na sce­
nie. Z aktorów ujął publiczność sympatyczną 
rolą p. Senowskt Na odmiennej platformie sta­
ły typy: głęboko odczuty i wyrażony poeta 
p. Piekarskiego i groteskowo szarżujący- Ole­
jek p. Kaczorowskiego, Dorzućmy jeszcze chy­
ba nazwisko p. Zbuckiego. (mafarka).
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woda lecznicza przeciw katarowi dróg od­
dechowych, chorobom przewodu moczowego, 
według orzeczenia lekarzy tej samej jakości 
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Z wrażeń weneckich.
W godzinach zmierzchu, gdy w duszy po­

gasły światła i staje się w niej ciemno, powraca 
do mnie wizja miasta, tak, jak je ujrzałam 
w promieniach gasnących zachodu. „Miasto 
strojne w mgły biało, jak w całunów płótno", 
miasto tragiczne, po którem stąpa dziś tłum 
obojętny i dziwi się i pyta w ozem moc !  urok 
Wenecji?..5 *m Czy nie odnajdują te] umarłej 
w prochach, które zbieram i chowam w tym 
skarbcu duszy, w którym złożone najdroższe 
pamiątki. Lękam się mówió o niej, by nie zbu­
dzić przeszłości zaklętej w kamienie; lecz jak 
milczeć, gdy „jakieś się wielkie słowa w Suszy 
ważą". Skupić się trzeba i czekać na strunę, 
która drży w pieśniach Ossiana, a gdy niema 
tej iskry Bożej, świętego dreszeżu natchnienia, 
pow,róc3ć tam jeszcze myślą, uczuciem i  po raz 
drugi snuć fen nokturn cudowny, nieuchwytne­
go fonu pełen, tę symfonję wenecką, na którą 
składa się zgasłe złoto i niezliczone odcienie 
marmurów.

Sterczą dumne herby na fasadach pałaców, 
a gdzie panie tych siedzib i możni panowie, 
którzy ze starych obrazów parzą na nas zgaisłe- 
mi oczami? Gdzie przepych' ich’ strojów, [Jasz­
cze gronostajowe, czapki zlotem szyte, gdzie 
całe to życie byjne, które z Wenecji 15-go 
ł 16-go stulecia czyni jeden szalony „dzień za- 
pustny“ L.

,,I niemasz bólów ich wspomnienia i niemasz 
godów ich pamięci**; a % świetnej przeszłości 
pozostać ten jedyny na świecie plac Św. Marką,! 
ną który złożyły się wiek] piękna i pogody. j

Patrzmy, jak w blaskach południa złoci się 
stara Bazylika; różowieją marmury Pałacu Do­
żów, śliczna Libreria Vecchia, Storę Prokuracja, 
plac cały zalany w tej chwili słońcem. Marzyć 
tu, godzinami marzyć, i podziwiać tę jedyną 
w świecie architekturę, na którą złożyły się ba­
jeczna fantazja- Wschodu i najpogodniejszy Re­
nesans. Rozkoszne tchnienie odrodzenia upaja 
tę morza kochankę i rozpoczyna się w budo­
wnictwie weneokiem te przedziwna orgja barn, 
marmurów, portyków, kolum, filarów, fryzów 
koronkowych, to wszystko oświetlone bajecz- 
nem światłem, które wpadając do wnętrza gma­
chów, ożywia zgasłe złoto I podnosi świetność 
mozaik, marmurów.

Wspaniałe i poważne to kościoły weneckie, 
a jednak nie porywają nas, jak ostrołukowe 
gotyki, te poematy zaklęte w kamień, nigdy nie 
wyśpiewane pieśni bolu 1 tęsknot ludzkich, to 
nie ów pyszny tryumf życia, upojenie ulem sza­
lone, które niefylko nadaje piętno architekturze 
tej przedziwnej, lecz przebija najpotężniej 
w dziełach Weronesa, Tycyana, Tmtorette i ty­
lu Ifinych na przemian :;lawiącycłi wielkość We­
necji; ̂ potężna pieśń życia;, która z ciemnic gro­
bu ucieka do świata, do słońca! *

Zwiedzać kościoły, rozpatrzeć się w arcy­
dziełach, jakie zawierają, niepodobna; trzebaby 
tam przeżyć tygodnie całe, a nie dni parę. Lecz 
zatrzymajmy się dłużej przed przepięknym gro­
bowcem Canovy w Santa Maria dei Frari. Chy­
ba żaden marmur nie zawarł tyle bólu, ile go 
ma postać kobieca w zadumie głębokiej zstępu­
jąca do grobu; niema tu płaczu, ani rąk łama­
nia, a jednak w zagięciu szat, w łinji rąk, nte- f 
aącycfi urnę, w pochyłemu głowy, wyrażony]

nietylko bezmierny smutek końcay lecz i spo­
kój tych, co odchodzą z nadzieją lepszych świ­
tów. Tyle wspaniałych pomników przesunęło 
mi się przed oczyma, a żaden tak głębokiego 
nie pozostawił wrażenia, Duszę całą skupiłam, 
chcąc wydrzeć tym marmurom tajemnicę pię­
kna, spokoju. Daremnie!

...Po lagunach srebrzyste, płyną dźwięki ^  
może Campanile żegnają’ tak żałośnie tę gon­
dolę żałobną, która płynie dobo na wyspę 
umarłych... Jakże smutne to Caanpo Santo i jak 
sztucznym płacze żalem swych zmarłych. Cy­
prysy nie są dla mnie drzewem żałoby; po­
sępne, sztywne, obojętne, nie otulając tak gro­
bów Htośnie jak nasza rozpłakana brzoza. „Bia­
łych kapiie długie jasne kolumnady**, słońce 
rzuca na nie jakby pył złoty; mimo to, Wszyst­
ko owiane chłodem opuszczenia, Tu, wśród tych 
lagun, zdała od żyda. umarli naprawdę śpią 
swój sen bezpamiętny, a żywi śpieszą do ży­
da, uśmiechów jego, radośd!..,

I my rzucamy tem smutny cmentarz.,,
Słońce już gaśnie, po kanałach weneckich 

pełno świateł i cieni, a nio nie odda kaprysu 
i fantazji tych rfo weneckich. Domy stare, rdzą 
wieków i żarem słońca spalone, stoją ciche, sen­
ne, tajemnicze. Tu i ówdzie ze szczelin tryska 
purpurowy kwiat., jak krwi kropla, lub też dłu­
gi splot lauru oplata je wdzięcznie. Wymywa­
my na Camale grando. Tu się przesuwa przed 
nami, jak w baśni zaklętej, korowód wspania­
łych pałaców; na prawo i lewo szereg ich nie­
skończony; coraz piękniejsze w złudzeniu daw­
nej potęgi już przyobleczonej w demie śmierci. 
Widzę je wszystkie ni« oczyma ftzbuojszemi, 
I m  50 PńteażłośiS wpat^onępi. i Wejfiozą m|

w tę noc cudowną swoje dzieje sławne. W mro- 
canem1 półświetle niejedno marmurowe oblicze 
boleśnie na mnie spogląda; mistyczna godzina, 
w której słyszy się niemal bijący puls wieków...

Przed się kopuła kościoła San­
ta Maria , cienie na lagunach,
a g o n d o le ^ ^ ^ ^ p  'źałobrw*. ptaki płyną zwol­
na, i w sz y ^ ^ ^ R e ż y te  wrażenia dnia dciiDą. 
Słuchamy głosu Wenecji umarłej, dawnej.,.

Nigdzie równie silnie, jak w pałacu Dożów 
nie przemawia 'do nas ta dawna Wenecja- Jakże 
tam pusto I głucho mimo arcydzieł, kfóremi jest 
przepełniany Nic smutniejszego, jak zwiedzać 
miejsca, i  których 'życie na zawsze Uciekło; 
a groby ponurą rozbrzmiewają pieśnią- Więzie­
nia, te groby żywe, dziś puste, most 
Westchnień nie słyszy już skarg rozpaczy, nie­
mniej ciężar bezmierny przytłacza duszę, kiedy 
3ię zwiedza te miejsca przeklęte, gdzie rozpacz 
prawdziwie nie -miała ,,przytułku, ni celu, ni 
granic**.,,

Wrażenia te posępne pozostawiamy za ślicz­
ną Porta dęli® Carta; wtoibeo uśmiecha nieba 
błękitnego, niepodobna oddawać się długo smę­
tnym rozmyślaniom. Patrzmy, jak słońce pie­
ści laguny, i to widzenie jasne zabieramy tem, 
gdzie szaro, bezałoneczmie1.,,

I jeszcze jedno wrażenie podniosłe, zanim 
rzucimy tę ziemię piękna, Chodźmy popatrzeć 
na stare obrazy w Akademjl. Tyla tam arcy­
dzieł, a wszystkie natchnione wiarą płomienną, 
której my pojąć nie jesteśmy już w stanie.

Ta duchy Odrodzenia wyrywały się poza 
doczesność w najwyższy Świat piękna, ideału, 
«  tworząo, burze swe Życiowe zostawiały dale- 
$S m » # 5  stąd te uciszenie, i o M ą fc  Samfe-

ies&eśpsagj* s>«sfe*
rai. głffs ma$«Ą «5®ra©śraa». pis»- 

i  Skamwz&yzifsizj. 'W&K&m- 
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nja ich dzieł. Tragizm ludzkiego przeznaczenia, 
śmierci, której cień nad głowami naszemi od 
kolebki samej, u nich’ rozjaśnia się wielką na­
dzieją '«nartwycfiwstania, I  poprzez caasńd 
szranki rzeczywistości wzbija się dueK Prome­
teuszowy wysoko w zaświaty, i w tem wie- 
kuistem pożądaniu coraz wyższych ideałów, ta­
jemnica nieśmiertelności tych dzieł.

I i zawsze, godzinami stać będziemy 
przed taką „Ucztą w domu Levi“  Veronesa> 
przed „Cudem św, Marka" Tlntoretta i płakać1 
z tą Siatką Bolesną u stóp Krzyża, której bo­
leść przemawia do nas iście ludzką, boleścią..,

A  „Wniebowzięcie" Tycjana? Patrząc na to 
„wiszące w tęczowych blaskach dzieło", gną 
się kornie kolana, lecz myśl dzisiejsza zrozu­
mieć nie może po prostu, jaką drogę przebyć 
musiał ten' dUcfi potężny, jak wcielił się w Gol­
gotę Marji, by 'Jej Obliczu na obrazie nadać 
tak silny wyraz skupienia najwyższego i sło­
dyczy bezmiernej. Ta Wniebowzięta, radośnie 
wstępująca w Niebiosa, to już nie Mafer Dolo- 
rosa1, upadlająca pod Krzyżem, lecz nasza Wiel­
ka Orędowniczka, niosąca przed Tron Boży 
ciężkie brzemię naszych npadków. A  Bóg tak 
radością Ją witający, te nie groźny biblijny Jo. 
Howa w „Ogniu błyskawic", lecz Pan wielkie­
go miłosierdzia ! przebaczeń’..-.

A jakie cudne te chóry anielskie, mistrzow­
sko pojęte główki dziecinne, które wieńcem 
otoczyły Wniebowziętą i wdziękiem swym nie- 
świadomym podnoszą tragizm potężnych’ postą­
pi Apostołów, błagalnie wyciągających dłonie 
ktt Niej. Obraz ten, to światły które rozwidnia
gHiSS blamnotśoli te promień tedosny w naszycH
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W IAD O M O ŚC I GO SPO DARCZE.
Horoskopy aprowizacyjne.

Nieurodzaj pszenicy. — Leki a nadwyżka pro dukcji żyta, owsa, jęczmienia. — ?o jakiej linji 
powinna pójść nasza polityka aprowizacyjna?

Niesłychanie ciekawy fakt zwyżki ceny zbo­
ża bezpośrednio po żniwach, jakiej byliśmy 
ostatnio świadkami wysunął na plan pierwszy 
niepokojące pytanie, czy nie stoi ona. przypad­
kowo w ścisłym związku z niedostatecznymi 
zbiorami w bieżącej kainpanji?

Jak więc przedstawia się istotny stan rze­
czy? czy grozi nam w tym roku duży niedo­
bór zbóż?

Idzie tu przedewszystkiem o stosunek roz­
miarów konsumcji do produkcji. i

Według oficjalnych enuncjacji tegoroczne 
urodzaje dały nam ogółem 1,475.000 ton psze 
nicy, 5,512.800 ton żyta, 3,201.200 ton owsa, 
1,641,700 toji jęczmienia.

Ostatnie zaś dostępne- nam eyfry konsumcji 
zbóż mówią, że pszenicy spożywamy rocznie 
przeciętnie 1,320,400 tón, na zasiew zużywa się 
198.480 ton, tak, że ogólne zapotrzebowanie 
pszenicy można określić na 1,518.800 ton rocz­
nie. Jeżeli więc zestawimy podane wyżej cyfry 
zbiorów tegorocznych z naszkicowanem w po- 
przedniom zdaniu zapotrzebowaniem, to dosta­
niemy nawet deficyt 43.000 ton rocznie. Pozo­
stały wprawdzie pewne zapasy z roku poprzed- 
('ego, ale odnosi się to tylko do żyta, a w mi­
nimalnym stopniu do pszenicy. Zaznaczyć aale- 

że za podstawę przy obliczaniu spożycia 
przyjęto cyfrę 29 milj. ludności; a więc staty­
styka dość dokładna.

O wiele lepiej przedstawia się sytuacja, o .ile 
idzie o, żyto, Na potrzeby ściśle koLBumeyjne 
idzie 'u  nas 2,834,500 <<>». Na zasiew przez,na- 
cza się przeciętnie 885.000 ton, tak, że ogólna 
cyfra zużycia żyta wynosi 3,719.500 ton rocznie.

Wobec podanych wyżej 5,512.800 ton pro­
dukcji oznacza to- nadwyżkę 1,7*>3.0C0 ton żyta, 
które możemy przeznaczyć na eksport. Stan 
zapasów żyta będzie przedstawiał się jeszcze 
korzystniej, jeżeli uwzględnimy około 250.000 
ton pozostałych z poprzedniej kampanji.

O ile idzie o owies i jęczmień, to stosunek 
konsumcji i wysiewu do produkcji, przedstawia 
się równipż korzystnie, chociaż nadwyżka pro­

dukcji stoi tu pod względem ilości znacznie 
w tyle za, żytem.

I tak konsumeja jęczmienia wynosi u nas 
rocznie 887.400 ton, na zasiew zużywa się 
221.500, razem więc 1,108.900 ton, co daje nad­
wyżkę produkcji 532.000 ton.

Owsa konsumujemy rocznie 2,025.000 ton, 
wysiew pochłania około 466.000 toin; razem 
2,491.600 ton. Nadwyżka 709.600 ton.

Tak w ogólnych zarysach’ wygląda nasza 
sytuacja aprowizacyjna; oczywiście, ie  przyto­
czone wyżej cyfry wymagają pewnej korekto­
ry, zwłaszcza dane odnoszące się do tegorocz­
nej produkcji, zasadniczy jednak Bzkic nie ule­
gnie zmianie.

To też bez trudności można wysnuć kilka 
następujących wniosków, które powinny być 
Wzięte pod uwagę przy polityce aprowizaeyjnej 
rządu.

Pszenicy będziemy mieli duży brak jeżeli 
nie utrudnimy wszelkiemi siłami jej wywozu 
i nie wprowadzamy w życie racjonalnych zu­
pełnie zasad odpowiedniego przemiału ziarna 
na ciemniejszy Chleb. O eksporcie więc pszeni­
cy marzyć nawet nie możemy. j

O wiele korzystniej przedstawiają się wido­
ki eksportowe żyta. Tu ostrożność nie jest tak 
niezbędna jak przy pszenicy.

Co do dwóch innych gatunków zbóż chle­
bowych, jęczmienia i owsa, to nie musimy ży­
wić zbytnich obaw o naszą aprowizację, ale i to 
ostrożność jest wielce wskazaną tern więcej, że 
w mowie będące nadwyżki są-nawibsem powie­
dziawszy dość skromnemu. . > i

Jak z powyższych wywodów widać, musimy 
tegorocznemu zbiorami bardzo oględnie gospo­
darować, mam na myśli odpowiednie regulowa­
nie wywozu ziemiopłodów; jeżeli nie chcemy 
stanąć wobec konieczności ponownego impor­
tu zboża, a zwłaszcza .pszenicy, oo nam grozi 

Przestrogi te są o tyle już dziś wskazane 
że w sferach rządzących' nie widać na razie 
pełnego zrozumienia dla. tego niezwykle donio­
słego zagadnienia. Dr. M. M.

Tylko dwanaście proc. naszej produkcji żelaznej w rękach polskich.
resztę opanowała zagranica, a przejewszystkiem kapitał niemiecki.

i Towarzystwa Sosnowieckich RurA. W. podaje następująco interesujące szcze­
góły o opanowaniu naszego przemysłu hutni­
czego przez kapitały zagraniczne:

Huta Bismarcka znajduje się pod wpływem 
łZaehodnio-niemieckiego Trdstu stalowego. Naj­
poważniejszym bowiem akcjonariuszem tych 
zakładów przemysłowych jest p. Fłick, dyrek­
tor huty Charlotte w Westfalji, który przyłą­
czył się do Zachodnio-nlemieckiego Trustu 
Stalowego. Jeżeli uwzględnimy, ie Huta Bis­
marcka posiada również Falvahtitte, oraz 60% 
akcyj Katowickiej Spółki Akcyjnej z hutą 
„Marta** i$„Hubertoshtitte“ , to można przyjąć, 
Iż 25 proc. naszej produkcji żelaza jest w rę­
kach Zachodnio-niemieckiego Trustu Stalo­
wego.

Inna grupa niemiecka, t. j. Niemfccko- 
Śląski Trust Stalowy, kontroluje u nas dal­
szych 22 proc. produkcji żelaza i stali, będąc 
właścicielem następujących hut na G. Śląsku: 
huty Baildona, Silesii, Pokoju, Przez te 
zakłady przemysłowe wywiera również poważ­
ny wpływ i na firmę Zieleniewskiego w Kra­
kowie, gdyż Huta Pokoju jest właścicielką 
40 proc. akcyj Zieleniewskiego.

Pomimo, że trust górnośląski posiada cały 
szereg zakładów na terenie polskim G. Śląska, 
polityka jego jest zdecydowanie wroga, o He 
Idzie o konkurencję z naszym przemysłem na 
terenie międzynarodowym.

Kapitał francuski jest właścicielem Huty

Bankowej 
i Żelaza,

Pod wpływem belgijskim znajdują się Mo­
drzejewskie Zakłady górniczo-hutnicze, a czę­
ściowo i Huta Bankowa.

Huta „Kraków*1 jest w rękach kapitalistów 
niemieckich, nie odgrywa jednakże żadnej po­
ważniejszej roli na polskim rynku żelaznym 
Pozostała huta, mianowicie „Towarzystwo 

Wielkich Pieców i Zakładów; Ostrowieckich**, 
jest pod wpływem kapitału, a raczej grupy 
przemysłowej belgijskiej, tej samej, która koń 
trołuje firmę H. Cegielski i cały szereg innych 
poważnych fabryk polskiego przemysłu meta­
lowego..

Reasumując, stwierdzić należy, że 26 proc. 
naszej produkcji hutniczo-żelaznej znajduje się 
w rękach niemieckiego trustu stalowego. Pod 
wpływem Niemieoko-ŚląsMego Trustu Stalo­
wego znajduje się 22 proc., pod kontrolą 
anstrjaeko-czesidego kapitału mniej więcej 
20 proc., a pod decydującym wpływem kapi­
tału francuskiego1 i belgijskiego znajduje się 
około 20 proc. produkcji.

Tylko 12 proc, całego przemysłu metalowe­
go jest wyraźnie polskim.

bólach, to jedna wielka modlitwa. Miejmy na­
sie ję ..,

Z wrażeniem tern gómem, iść wprost na plac 
Św. Marka, między tłum obojętny, | patrzeć, 
jak tu wieczorami wre życie południa. Ostatni 
to nąsz wieczór. Jutro nas to nie będzie i pirze- 
miuie sen piękny. Pomarzmy chwilę jm oze. Oto 
jasna cicha noc srebrzy się gwiazdami ogrom- 
nemi, jak słońca; a z lagun płynie ku nam echo 
barkaroli weneckiej. Trzeba ją tam słyszeć, by 
mieć pojęcie, jaki w niej czar tęsknoty i żar 
pieszczot gorący. Wśród tłumu przesunie się 
czasem zgrabna Wenecjanka i obrzuci nas spoj­
rzeniem ślicznych czarnych ócz; może tak dum­
nie patrzyły dawne Jullietty z Swych1 balkonów 
kwietnych. W  tym ludowym typie przechowan­
ia się wielka szlachetność i powaga. W  czar­
nych swych szalach z wdziękiem zarzuconych 
na ramiona, chodzą jak chodzić musiały dawne 
patiyc.juszki.

Miasto pełne smutku i pamiątek, jak Wene­
cję nazywa Krasiński, tak nam mika w promie­
niach zachodu, jak senne widzenie. Jeszcze, 
jeszcze złocą się Campanile w oparach1 różo­
wych, i te nikną.,. Na pełnem morzu, zdała od 
brzegów, w dszy zamierającego dnia jesioni, 
słuchamy gwaru fal i tych głosów, dalekich, 
s zaświata, które przemawiają do nas W tem 
niezmiemem mdczeniu. Słucham, a w tych 
"kargach, niejeden głos dawno nie słyszany 
zabrzmi serdeczną nutą: czy pamiętasz? Wszyst­
ko, wszystko pamiętam, i to także, że jak oni, 
my przeminiemy i po nas „nowi gdzieś ludzie 
w sto lat będą patrzący, marli". A  słońce to 
samo słać będzie dalej swoje uśmiechy, miłość 
oplatać sercai, wiosna rozkwiecać dusze. Wiecz­
nie to sarnom Ijt, L. >

f Wenecją, jy* sierpnia,3 ~ i

Reforma podatku obrotowego.
Wypracowuje się obecnie plan reformy po­

datku obrotowego, który w dzisiejszej swej 
formie jest przedmiotem ogólnej Jrrytyki albo­
wiem stosowane dotychczas pobieranie wielo­
krotne tego podatku od jednego i tego samego 
towaru po drodze od producenta do konsumen­
ta, obciążało w znacznej mierze obroty han­
dlowe.

Plan ten przewiduje zwolnienie całego sze­
regu Kupców od płacenia tego podatku, a prze­
niesienie głównego ciężaru na fabrykantów, 
hurtowników i importerów.

Dochód, jaki ciągnie skarb^^^^fcdatiku, 
nie ma być jednak ma
nadal obracać się w: ramach1 ̂ ^ P B p t a n y c h  
185 miljonów złotych rocznie, co da się osiąg­
nąć w ten sposób, że norma togo podatku dla 
przewidzianych płatników zostanie' podniesiona.

Dla pewnej kategorji kupców ma fen pó- 
datek być obliczony % góry na cały rok, tak, 
że Kupcy fej samej branży w; tern samem mieś­
cie będą płacili równej wysokości podatek 
obrotowy.

Nowe zarządzenia podatkowe.
W  niedługim Czasie Ministerstwo skarbu ma 

wydać rozporządzenie w spraiwie przeprowadze­
nia egzekucji.

Mianowicie każdy podatnik1 ma być uwia­
domiony o mająictej nastąpić egzekucji na trzy 
dni przed terminem egzekucji. Ministerstwo 
skarbu, w porozumieniu % Ministerstwem prze­
mysłu i handlu, ma opracować projekt zniżenia 
podatku obrotowego dla haiudltl hurtownego 
na 1 procent.

Ponadto ma być wydane rozporządzenie, 
wprowadzające jednolite postępowanie wzglę­
dem rzemieślników. Dotąd zdarzało się, ii  rze- 
robotmków, bądź da kategorji . kupców, 
mieślników zaHeza.no bądź do kategorji 
wskutek czego skala podatkowa nie była je­
dnolito. To niedomaganie ma być obecnie 
usunięte.

Nowa forma walki z drożyzną.
Ostatni ,,Dziennik Ustaw’* ogłasza rozporzą­

dzenie Prezydenlta Rzpltej, upoważniające mi­
nistra spraw wewnętrznych, by w porozumie­
niu z ministrami: skarbu, przemysłu i handlu, 
oraz rolnictwa, regulował:

aj przemiał zbóż chlebowych i wypiek, 
bj ceny przetworów chlebowych, mięsa ł jego 
przetworów, odzieży, obuwia, nafty, węgla 
i żelaza, oraz wyznaczał ceny tych artykułów 
na zasadzie kosztów produkcji i gospodarczo 
usprawiedliwionych warunków wymiany.

Winni przekroczenia będą karani 6-tygo- 
dniowem więzieniem, względnie grzywną do 
10.000 zł.

łodzi grozi unieruchomienie fabryk.
powodem brak węgla.

Korzystny (eksport naszego .węgla zagra­
nicę spowodował zaniedbanie rynku wewnętrz­
nego przez kopalnie.

Dotychczas skarżyła się tylko Warszawa na 
brak węgla, obecnie donoszą z Łodzi o głodzie 
węglowym.

Transporty węgla, nadchodzące do Łodzi, 
pokrywają zaledwie 5 proc. normalnego zapo­
trzebowaniu.

Kwestja uregulowania transportu węgla de 
Łodzi jest nadzwyczaj palącą, albowiem, o He 
brak węgla nie Zostania wkrótce usunięty, grozi 
częściowe unieruchom lenia szeregu fabryk.

Szóstą cząsc budżetu państwa pokrywa 
monopol tytoniowy.

Dyrekcja monopolu tytoniowego wpłaciła 
onegdaj do skarbu państwa sumę 25 milionów 
złotych, jako dochód za miesiąc sierpień.

Łącznie z sumami wpłaeonemi uprzednio, 
dochód skarbu z monopolu tytoniowego wy- 
.niósł w joku bież. dotychczas 167 mii jonów 
złotych, i.

Według obliczeń dyrekcji monopolu, suma. 
zysków za cały rok 1926 powinDa przekroczyć 
sumę 200 miljonów złotych'.

Suma ta pokrywa niemal szóstą część rocz­
nych wydatków państwa,

Przed wprowadzeniem monopolu tytoniowe­
go dochody skarbu państwa z opłat bandero- 
lowycb od papierosów były 6 razy mniejsze.

Zdolność przewozowa naszych portów 
wzrasta.

Szereg robót rozpoczętych celem powiększe­
nia zdolności przeładunkowej naszych portów 
zarówno marskich, jak i wiślanych daje coraz 
lepsze wyniki. Jedynie zdolność przeładunkowa 
Gdyni z powodu intezywinejszych robót porto- 
wych spadnie we wrześniu na przeciąg paru ty­
godni do połowy, w październiku dojdzie już 
do normy sierpniowej, w listopadzie port gdyń­
ski będzie mógł przeładować od 60 do 70 tys. 
ton węgla. Gdańsk w tym miesiącu będzie mógł 
przyjąć o  40 do 50 tys. ton węgla więcej, niż 
dotąd, a ku końcowi b.r. obydwa porty mor­
skie łącznie % portami wiślanemu doprowadzą1 
swą pojemność do 500 tye. % górą ton węgla.

Jest to okoliczność dla naszego eksportu 
nader dodatnia, ponie,waż wysyłka węgła przez 
porty oba połączona jest z nader wielkimi 
kosztami 1 kalkuluje się jedynie dzięki wyso­
kim cenom na węgiel, wytworzonym przez wy­
jątkową a przemijającą korjunkturę na rynku 
światowym.

lmy w; Dunaj owie, Filipek z Kałusza w Mona 
3terzyskach- Neumana z  Wiogmilowa w Cho- 
miakósyce, Chmurawiez z Monasterzysk w Ja- 
gietaicy, Olejarz z Jeziornej w Bolechowie, 
Ttehy z Łoszwiowa w; Kałuszu, Matłoiwski 
z Jazjoweka w Gródku Jag.. Lagosz w Horo- 
dence, Nyikiel ze Szwejkoiwa w Lubaczowie. 
Michalec w Grzymałowie, Fr. Żak z Biłki 
w Skalacie, Bielski z Lubaczowa w Haliczu, 
Zając z Tartakowa w Ottynji.

Włkarjuommi mianowani Ks. Ks.: Dr Orliń­
ski przy kościele św. Marji Magdaleny we Lwo- 
wde, Filak z Dunaj owa do Tartakowa, Szafra- 
niec z Morodenki do Brodów, Tad. Wróbel 
z Chodorofwa do Brodów, Stachowiak z Gołogór 
do Chodoroiwa, Rysiowski do Gołogór, Oza- 
pran z Tarnopola Buczą,caa, Szetela i  Brodów 
do Buezaoza, Gromadzki z Podhajec do Doliny, 
Bolesławski z Grzymałowa do Kałusza,- Dyrbuś 
z Ohomiakówki do Worjniłowa, Górnicki do 
Rodatyez, Leszczyński z Halicza do Jazłówca, 
Walowski z Rasatowieo do Lipska, Karczewski 
ze Złoczowa do Tarnopola,, Skrabalak do Stru­
nowa, Nawolaniec z Ghoirostkowa do Trembo 
włi, Partykiewioz z Tremoowli do Złoczowa, 
Kontek z Magierowa do Skała,to, Teiohman 
de, Magierowa, Dziamarski do Biłki szlachec­
kiej, Szmigielski do Chorostkowa, Chwastyk 
z Jagiełmicy do Sniatyna, Franków do Mariam- 
pola.

Wiadomości kościelne.
Archidiecezja lwowska.

Odznaczeni prawem noszenia rokiety i man­
toletu Es. J. Krasowski, ean. kapelan wojsko­
wy, prawem noszenia odznak kanonickich; Ks. 
J. Miętus em. kat. .i Ks, W, Ostrowski, prób, 
w Ołaszkowcacli. , D  i : ; ' i 1

Instytucję kanoniczną otrzymali: na pro­
bostwo w Żfotaikach Ks. A. S w trc, prob. 
w Kunoipatoika cli, na prob. w Horodence, Ks. 
M. Soheijikio prob. jw TojiiWzowcach1.

AdffiMstratoiiaii mianowani Ks. Ks.: Gąs­
ka z Gródka Jfeg.' do’ MłchaSekfi, Kareizewiez 

KochaiwHiiy do Kńrópatnik, Kójtacssewski Z. 
ze Szczutowie do Niżmiowa, Malik z Brzeżain 
do Radziechowa. StirzemeCM z Boroźanki do 
Żurowa, Watek' zo Żurowa do Szozurowic.

Proboszczami ad nutem mianowani Ks. Ks. 
Brenny z Podhajec do Sarnek dok, Cembrueh 
ze Samek' dól. do Meduchy, DrożdŻoiwsiki z Lip­
ska do SzWejkowa, Makowiec % Budek nlezn., 
do Darachowa. Gą-aior#. z Połowiec do Lubie­
nia, Kwiatkowski Jan z Ottynji dó Kobyło- 

»B, Lechman z Chmielisk do Przeidrzymich, 
L W  z Lubienia do Połówieo, Muszyński Józef 
z MirhaJcza do Dżwiniaczla, Pawłowski z Dźwi- 
niaezM do Oharzaniec, ślipko z Przedrzymich 
do Toimasz,owiec, Szklarcizyk1 z Obarzaniec do 
Budek n., Terlecki ze SJeałathi do Wygody, Tu­
rzański z Buczacza do Połuipanówkl. Wałniczek 
do OhmSeksk!, WScfeteorkiewiclzi % Brodów, do 
jłiln®, Wi.ojeiecih z Baralchowa do Sorocka, Wró­

bel Adam z MUina do SzczytowieC. Żurek ze 
Sorocka do Klrowńiki-Borycżówki.-

Katophefami gimn. tnianowam Ks. Ks,: Dr 
Białowąs Michał w gimn. w Gródku Jag., Czu- 
hryj z® Lwowa w gimtn. w Śniatymic'. MołdoCłi 
w girnn'. I. we; Lwowie, Dr Nabielec w gimn. VI 
we Lwowie, Wojakowsiki z Radzlechowa w gi­
mnazjum w Rawie ruskiej.

Katechetami szkół powszechnych mianowani 
Ks. Ks.j Richter z Rawy ruskiej W szkole im. 
Mickiewicza żeńlsik. wo Lwowie, Weiss w szkole 
Staszica we Lwowie', .Tus-tanowski ze Sniatyna 
w KcCha,winie, WI. Figura z Kobyłowłok w Ży- 
daozowie, Wilkoń z Kałusza w Zborowie1, Piąt­
kowski neom. w1 RaWie! niskiej, Filipek Józef 
z Mikulinieo w Jeziemej, LacKecki neom. w Pod 
hajcach, CŁwojika ze Zborowa w Bóbrcd, Ziegler 
z Bolbcłiowa w. BrzęSambcH. Ka<fflar,owski z Dn-

R u c l i  w y d a w n i c z y .
KS, JAN PIWOWARCZYK- „Inteligencja 

a ruch cbrześcijańsko-społeezny". Referat, wy­
głoszony na zebraniu inteligencji w Krakowie. 
Cena 50 groszy. Do nabycia w Sekretarjaeig 
Chrz. Dem. Kraków, Andrzeja Potockiego 11.

Krótka, ale treściwa broszurka doskonale 
rozprasza uprzedzenia inteligentów do życia, 
polityczne,gto. Autor wykazuje, że obecny kry­
zys inteligencji polskiej jest wynikiem inercji, 
sceptycyzmu oraz indyfereatyzmu politycznego 
inteligencji. Inteligencja polska odsunęła się od 
ludu, który został wydany aa pastwę dema­
gogii i radykalizmu. A właśnie zadaniem inte­
ligencji powinna być wytężona praca wśród 
ludu miasta i wsi. Najodpowiedniejsze pole do 
pracy znajdzie w ruchu ebrze.ścIjańsko-spoh> 
eznym, jako ruchu ogóluo-klasowym, opartym
0 etykę chrześcijańską i umiarkowanym.

STANISŁAW JERZY FELIŃSKI: „Zie­
mia", poezje 1926. Szereg wierszy, osnutych 
na tle miłości do ziemi, przetykanych nieraz 
wcale głęboką refleksją życiową, wykazuje 
swobodę autora w sztuce wierszowania. Mo­
że zbytnia filozofja przesłania czasem nastro­
jową nutę wierszy, zwłaszcza dłuższych poe­
matów, ałe niektóre poezje czytają się z milem 
uczuciem dawnych, prostych zapomnianych 
melodji. Nie mamy tu pracy twórczej współ­
czesnej nad poezją, ałe jest wpleciony w stro­
fy i rymy nastrój wielkiego patrjotyznui i 
wielkich zagadnień, interesujących każdego 
głębiej myślącego człowieka.

Ukazał się nr. 33 „MYŚLI NARODOWEJ", 
przynoszący pomiędzy Innemi artykuł Z. Wa­
silewskiego p. t.: „Myśl twórcza**, St'. Pień­
kowskiego „Budowniczy państwa**, Wł. Wa- 
fcara „Kryzys demokracji1*, J. E. Skierskiego 
„Kilka myśli o Żeromskim**, Al. Świętochow­
skiego „Liberum Veto“ , oraz wiele wiadomo­
ści aktualnych. „Myśl Narodowa**, czasopismo 
poświęcone zagadnieniu polskiej twórczości
1 kultury zasługuje na uznanie swoim punktom 
widzenia 5, poważnym stosunkiem do omawia­
nych kwestyj.

„Bibljotece Polskiej" nfe grozi likwidacja. 
Jak się z kompetentnego źródła dowiaduje­
my, podana przez nas za innemi pismami wia­
domość o zamierzonej likwidacji Instytutu wy­
dawniczego „Bibljoteka Polska** i odsprzedaży 
Niemcom jego zakładów graficznych w Byd­
goszczy, nie odpowiada prawdzie, Instytucja 
ta, po paru latach swego istnienia, zasłużona 

świetnie pod względem technicznym uposa­
żona, zmuszona była w związku z ogólnym 
kryzysem gospodarczym ograniczyć ' tempo 
swej kampanji wydawniczej, poza tem jednak 
stoi na mocnych podstawach, gotowa dalej do 
pracy dla pomnożenia dobytku kulturalnego 
naszego społeczeństwa.

Ukaza* się nr. 35 „BLUSZCZU", który przy­
nosi szereg ciekawych artykułów i nowel. 
W  dziale praktycznym obok mód 5: wzorów 
robót kobiecych' znajdujemy artykuły a za­
kresu praktycznych zagadnień, interesujących 
każdą kobietę.

Ukazał się nr. 8 „DZIECKA I MATKI", no­
wego i bardzo pożytecznego pisma:, poświęco­
nego wychowaniu dziecka i przynosi szereg 
ładnie ilustrowanych artykułów pouczających.

C Z E  K O  LADy

Zycie sportowe.
NOWE SUKCESY K O N O P A C K I . E . J  

W SZWECJI. Ńa międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznycb kołikcych w Sztokholmie, 
H, Konopacka zdobyła pierwsze miejsce w rzu- 
do dyskiem (wagi 1.5 Mg) =-* 80.81 mtr., uraz;' 
drugie miejsco ' . w ‘ raucie* kulą 3,628 gr. .--i 
10.83 mtr. Wynik w rzucie ‘kulą jest lepszy 
od ostatniego rekordu polskiego. Konopacka 
posiada zatem dwa rekordy: jeden światowy 
w rzucie dyskiem (równocześnie i polski) ora* 
rekord polski w rzucie kulą,

MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE WOD­
NEJ. W dniach 4, 5 i 6-bm. odbędzie się 
w Krakowie turniej piłki wodnej (water-polo) 
o mistrzostw^ Polski. Turniej ten zgromadzi 
czterech mistrzów okręgowych Hakoah (Górny 
Śląsk), AZS. (Warszawa), ’ Pogoń (Liwów), Ju­
trzenka (Kraków), oraz drużyny, które zajęły 
pierwsze miejsca w mistrzostwie zeszłarooznem 
t, j. Cracowia i Maikkabi (z Krakowa).

KTO GRA Z KIM W DZISIEJSZĄ NIEDZIELĘ 
W KRAKOWIE?

SPAPTA (Lwów) —  WISŁA na boisku 
Wisły o godz. 11.15 przedpołudniem Jest to 
finał zawodów o puhar Polski. Zainteresowanie 
powiększa ta okoliczność iż Spaita gościć bę­
dzie w Krakowie po raz pierwszy. Spajrta w y­
grała w mistrzostwie okręgowem lwowskim 
2:0, oraz zwyciężyła w półfinale gier o puhar 
Polski 1:0.

WARTA (Poznań) ^  CRACOVIA na boisku 
CraiOOvii o godzinie 4.30 popoł. Warta przyby­
wa w swym najlepszym składzie, a więc z gra­
czami reprezentacyjnemu Polski: Stalińskim, 
Przybyszem, Spojdą, Wojciechowskim i Fliege- 
rem. W jakiej formie znajduje się gość Cra- 
covii świadczy o tem wynik malchu o mistrz. 
Polski z Ruchem., mistrzem Górnego Śląska 
6;0, z którym przed kilku tygodniami krakow­
ska Wisła' z trudem uzyskała wynik 1:0 na swo­
ją korzyść.

CRACOVIA rezerwa —  WAWEL rezerwa. 
Zawody te o srebrną piłkę K. Z. O. P. N. 
odbędą się dziś na boisku Oracowii 0 godzinie 
11 przedpołudniem.

i S E Z O N U f S g G L O W Y N
Skład węgla Dąbrowieckiego wysoko kalorycznego 
po cenach oryginalnie kopalnianych we własnych 

zabudowaniach Prądnik Czerwony.
Bliaro zBaMÓYwŁcjo. fi sSsiâ  rćjzdafiftlczy i 

<JSa P . T. t w Ą f ln lk ó w
Krakńrs?, uSćea Pawła 15, — Teł. 10©7

(za bramą kolejową) 925

S T A N I S Ł A W  KU L SC EK O WS I f  I

Popiera jc ie swoiegi kupców

W Ę G IE L
W s z y s lk i f f i  p i u n k ć w  d o s t a r c z a ją  
w a g o n o w o  i  fu r m a n k a m i o r a z  

w  p io m b o w a n y c h  w o r k a c h .

Z.S&HW8IC I R.K1EESZOT
Kraków, ul. Sienna L. 14 . Ysf. 3512”

Ks.  J.  K a jd a s :

Psmńe li liii mi
E g z o r ty .

Na składzie w Księgarń! G E B E T H N E R A  i W O LFFA  
w Krakowie, m

f t i t i iP iM Y
p m m m

m m o Ł B  i « s
m O M O L E

F IS H A R M O N IIE
SUIt na składzie olbrzymi wybór initrunoen- 

tów nowych i ui ywanych.
P rzc iiz lsw ic ie liilffo  20 p ie r w a it n y -  

disy ch In bryk  światowej aJswy.
kprrcitsl nt raty- Cenniki htzpłatil*

E m m  S H 0 Ł A R S H A
SI4ŁAB r o a r o n A K o w

ni. Szewska 9 Telefua 4365
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Z  r u c h u  C h . U.
WALNE ZEBRANIE CH. D. W WIELICZCE.

W niedzielę, dnia 29. sierpnia odbyła wie­
licka Chrześcijańska Demokracja Walne Ze­
branie w sali Domu parafjalnego przy licznym 
udziale członków. Zagaił zebranie i przewodni­
czy’  p. Serafin, sprawozdanie z rozwoju Stron­
nictwa, jak również sprawozdanie kasowe przed­
łożył p. Grenśueh. W dyskusji nad sprawozda­
niem przemawiało kilku członków, poomn 
udzielono Zarządowi absolutorium.

Następnie wygłosił ks, sekretarz K&sprzyK 
referat na temat zadań Cii. D., a w szczegól­
ności R o l a  wielickiego, kładąc nacisk na pod­
jęcie pracy wśród robotników, prowadzenie 
,w porze jesienno-zimowej wieczorów dyskusyj­
nych Zebrani uchwalili dążyć do ożywienia 
Stowarzyszenia robotniczego o celach kultural­
no-oświatowych. Wkońcu zebrania przeprowa­
dzono wybory nowegc Zarządu, do którego 
weszli pp.: Serafin, Dudek, Jurek, Guzik, 
Ki-zyszkowski, Śdsa]ski, Kościółek, Sendur, Ła­
pa, Ozga, Fryt, Olesiak.
Obrady Zarządu Głównego jShrz. Demokracji.

W  dniu 1 września b. r. obradował Zarząd 
Główny Stronnictwa Okrz. Dem • podejmując 
szercig uchwał natury polityc-anej i organiza­
cyjnej ilustalił termin zwołania. Rady Naczelnej 
na dzień 19 i 20 b. m.

Między iandmi Zarząd powziął uchwałę, iż 
wobec cie,lkićh zarzutów natury etycznej 
i mst^rifiłję’ jŃjfefa.wffSiyeh w pra.«raip. posłow5

Z ŁO T Y C H 500.000 Z Ł O T Y C H

może kalgę wprac, u  rafeupi jęta  l»$ #ańst»@wef l sierp Nosowej
«l B r a c i  S a lie s * , I l r A k ś w ,  p L  D i n d a i k a f i ^ d  1 E .

O ) ró cz  g łó w n e j w y g r a n e j 5 0 0 . 0 0 0  ż lo ty c ti
s ą  w y g ra n e  p o  a^ p tych t 3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 , 1 0 0 .0 Ó 0 , 5 0 .O 0 0 ,. 4 0 .0 0 0 , 2 3 ,0 0 0 ,
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$mr c o  d r u O i  l o s  W y g r y w a
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ZAM ÓW IENIA LISTOW NE ZAŁA TW IA  SIĘ OBW kÓTN Ą, PO CZTĄ.

posła iJanołwi Siecińskiemu Zarząd Główny p,
Jana Siecińskiego zawiesił w prawach członka 
stronnictwa i skierował sprawę do Sądu Stron­
nictwa;

K.RONŁKA K R A d O W ISK A
— - O O •:  -------

Zaprzysiężenie prezydenta m. Krakowa inż. Boiiepe.
Wczoraj o godz. 6 wieczorem odbyło się 

W sali posiedzeń Towarzystwa Ubezpieczeń 
przy ul. Basztowej, uroczyste zaprzysiężenie 
prezydenta m. Krakowa, inż. Roli ego. Akt za­
przysiężenia odbył się przy komplecie Rady 
miejskiej i w obecności wojewody Borowskie­
go, starosty krakowskiego Dra Eala, dyrekto­
ra policji Dra Stycznia ^sekretarza wojewody 
starosty Stańkowskego, oraz naczelników 
wszystkich wydziałów magistratu i miejskich 
zakładów przemysłowych. Otworzył posiedze­
nie wlcenrez. m. Wielgus, który przedstawił 
człońkom Rady wojewodę Darowskiego, po- 
Czem starosta Stańkowski odczytał, przysięgę, 
powtarzaną przez -prez. Roli ego.

Rota pizyssę{j].
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmocnemu 

w Trójcy Świętej Jedynemu na urzędzie prezy­
denta Krakowa być wiernym i posłusznym 
obywatelem Rzeczypospolitej, przestrzegać 
obowązujących ustaw i przapisów i obowiązki 
urzędu gorliwie, sumiennie i bezstronnie wy 
pełniać, oraz dbać, według najlepszej 
woli i wiedzy, o dobro sprawy publicznej 
i spełniać wszystko, co temu dobrze służy, 
a unikać, coby mu megło Szkodzić. Tali mi do­
pomóż Bóg i Święta Syna Jogo Męka. Amen“ .

Po złożeniu przysięgi, przemówił wojgwoda 
Darowski, podnosząc wielkę rolę samorządu 
miejskiego i szczegół le znaczenie miasta Kra­
kowa. w życiu ogólno-państwowem.

fiflnwa prugranowa prez. Rollego.
Fo przemówieniu wojewody Daro^.akiogo 

prezydent Rolse złożył na ręce przedstawiciela 
rządu wyrazy hołdu dla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, poczem nakreślił progLam swych 
planów na przyszłość odnośnie do gospodarki 
zarządu m. Krakowa.

P. Rolle omawiał najprzód ciężlde warunki 
finansowe gminy, podkopanie nieruchomej wła­
sności prywatnej i zniszczenie kredytu, co Ai.ę

Podziękowanie prof. K^mmorera.
Na ręce prezydenta Izby Handlowej i prze­

mysłowej p. Tad. Epsteina wpłynęło podzię­
kowanie prof. Kemmerera, wyrażone imienbm 
własnem oraz wszystkich członków misji fi­
nansowej, która zwiedziła Kraków i wzięła 
udział w przyjęciu urządzouem przez Izbę. — 
W  liście podnosi prof. Kemmerer, iż pobyt, 
w Krakowie i konferencje odbyte z zastępca­
mi tut. Izby handlowej i przemysłowej przy­
czyniły się do rozjaśnienia poglądów misji na 
szereg zagadnień gospodarczych Polski,

Urzędnicy ląń%lą podwyżki pfas
W piątek 3 b. m. odbył się w Krakowie wiec 

urzędników administracyjnych okręgu Woje­
wódzkiego. Zagaił prezes Związku Zrzeszeń 
urzędniczych, prof. Krajewski, który domagał 
się bezwzględnie podwyższenia płac urzędni­
czych równocześnie z podwyżką gaż oficer, 
skieh. Mówca wypowiedział się stanowczo prze­
ciwko faworytowaniu wojskowych, c-c wytwa­
rza ferment niezdrowy dla organizacji państwo­
wej. Następnie przemawiali* Di Czapliński, 
gen. SpringwaJd i dyr. Górka. Uchwalono re­
zolucje, domagające się przywrócenia ruchom * 
mnożnej, ■dodatku mieszkaniowego, przeprowa­
dzenia stabilizacji i rpvansów 5 t, p.

Stacja jadjatóia w Krakowi©,
Dyrektorzy To.w.rfiPolskie Chamiec

i inż. Heller, podpisali wrczoraj z Dyrekcją 
Tow. Wzaj. Ubezp. umowę o najem, lokalu par. 
terowego, zlożonega % i i  gok&i, w narożnym 
gffiacku przy ul. Krowoderskiej A Basztowej. 
W lokalu tym mieścić się będą-biura, a wielka 
sala, o długości 10 metrów, przeznaczona jest 
na studjo, w którein wykonywany bodzie lo­
kalny program

Stacja nadawcza stanie _  jak doncglS&ny— 
na Zwierzyńcu. Zamówione do niej goaj&ły 
w fabryce Zieleniewskiego, z dostawą w cią­
gu 8 tygodni, dwa maszty, wysokości GO me 
łrów. Stacją krakowska, posiadając tę samą

odbija fatalnie na wpływie pod;ńków do kasy 
miejskiej Bardzo znacznej części zadań, jap 
budowy szkół, domów mieszkalnych, Muzeum 
Narodowego, hal targowych, rzeźni, rozszerze­
nia gazowni, brukowania ulic, rozbudowy 
tramwaju i t. p. nie można wykonać z nor­
malnego budżetu. Program inwestycyjny obej­
mujący kwotę 50 mil jonów zł., jest do prze­
prowadzenia dopiero w chwili uzyskania po­
życzki i to tylko wewnętrznej. Nie jest. to 
jednak do uskutecznienia w chwili obecnej, 
toteż „ludność nasza. —  wywodził p. Rolle — 
oa przeprowadzenie szerokiego planu inwesty­
cyjnego musi cierpliwie czekać11.

Narazie przystąpi g-mina do budowy dalszej 
oartji domów o małych mieszkaniach, do bu­
dowy kilku szkół barakowych, do powiększe­
nia cmentarza rakowickiego i do rozszerzenia 
akcji opieki społecznej. Prez. Rolle zapewnia, 
ż* chluba Krakowa i Państwa Uniwersytet 
Jagielloński będzie nadal i w każdej potrze­
bie korzystał z pomocy gminy, podobnie jak 
szkolnictwo średnie 5 rzemieślnicze. Óarrąd 
miasta dołoży starań o należyty wygląd mia­
sta i o opiekę nad zabytkami Krakowa, Na 
piet wszem miejscu stawia p. Rolle: zabezpie­
czenie wieży ratuszowej, Barbakanu, Sukiennic 
i kościoła Maujaekiego. Zbicwy muzealne będą 
namnożone pszez stałe zakupy wanie dzieł 
sztuki współczesnej; w prowadzeniu teatru 
p, Rolle zapowiada dużą pcw ściągi i weść finan­
sową. Mówiąc o przemyśle prezydent zazna­
cza, Że będzie sie bronił przed wciągnięciem 
gminy do prowadzenia produkcji, handlu ? ro­
bót we własnym zakre de.

Pod koniec swojego przemówienia p. Rolle 
zastrzega, się, że nie jest politykiem {?!), a. in­
teresuje się problemami „mniej abstrakcyjne- 
mi“ . Domag i się tylko od rządu reformy usta­
wodawstwa samorządowego i zmiany ordyna­
cji wyborczej. Zakończył okrzykiem na cześć 
Rezydenta Mościckiego i Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej.

-ooo

W tern miejscu wyciąć l przesłać nam w liście

KAHTA ZAMÓWIEŃ
St>@ B BA CJ S aF S E B  

Kraków, plac 2>osaUMkańskI Ł E.
Niniejszem zamawiam do 1 klasy Pań­

stwowej Loterii Klasowej:
  losg w ćwiartek po zt 10*—
  iosów połówek po zł 20*—
 ......  losów całych po zł 40' —

Należytośe złotych _________  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P K. O. Nr 400.117, przez firmę załączonym.
Imię i nazwisko: — ---------------------------------
Dokładny adres : ---------- -------------------------- -

dzie od niej silniejszą, gdyż maszty jej prze­
wyższą maszty stacji wa.-szawsktej o 25 uti., 
wobec tego produkcje krakowskiej stacji będą 
mogły być sparafami detektorowymi, słuchane 
w promieniu 45 kim.

I bez  k w a lifik ac ji m ożna być dyrektorem
Trzeba tylko mieć „plecy" u pana wizytatora 

ż  Warszawy.
W założonej w roku ub. „Praktycznej Szko­

le Kupieckiej11 w Krakowie mwakowałc w ro­
ku bież. stanowisko dyrektora. Na skutek kon­
kursu padał się na opróżnianą posadę szereg 
osób o  pełnych kwalifikacjach. M;ędzy kandy­
datami enalazł się jednak także pan Tr., wy­
sunięty i^zez wizytatora ministerstwa, p. By­
czewskiego. Kandydat w®, bez kwaiifikaeyj, 
ale za to z wygórowaneml żądaniami materjał- 
nesnł (domaga się pensji miesięcznej 1500 ‘zł.., 
gdy poprzedni dytektu pobierał 200 zł.) został 
oczywiście uchylony. Fakt ten dotknął p. Ry­
dzewskiego jako protektora, który też nie- 
omieszkaf cofnąć, wzglęanoe ograniczyć sub­
wencji rządowej, udzielanej dotychczas tej 
szkole tak, że .musiałaby ona przestać istnieć. 
Terror p. wizytatora odniósł skutek, do War­
szawy bowiem wyjechała delegacja Towarzy­
stwa., ofiarowując dyrekturę kandydatowi p. 
wizytatora. Wypadek powyższy świadczy ja­
skrawo o tern, że subwencje rządowe służą 
obecne jedynie do forytowamia nieodpowied 
nich, ale zaito protegowanych pupilów

Kraków, 5 września.
N i e d r i e 1 a 5: Św. Wawrzyńca. 
P o n i e d z i a ł e k  6: Św. Zachariasza.

W ĘGZENIE INSYGNIÓW ORDEROWYCH 
„POLONIA RESTITUTA". Wojewoda krakow­
ski, p. Darowski, wręczył insygnia Krzyża ofi­
cerskiego orderu „Odrodzenia Polski11 p. Se­
werynowi Wiśniewskiemu, weteranowi powsta­
nia narodowego z 1863 r. i rolnikowi, za wie­
loletnią, owocną, działalność na polu populary- 
zacji wiedzy rolniczej, oraz podniesienie rołoł-

•Pollakowi, dyrektorowi i właścicielowi fa.bry;ki 
akumulatorów w Białej, za zasługi położone na. 
polu rozwoju elektrotechniki.

Z TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH. 
Na obecną (wrześniową) wystawę w pałacu 
Sztuki tuzy pl. Szczepańskim 1. 4, radeslał 
art. rzeźb. J. Raszka szereg rzeźb z cyklu 
„Bogi słowiańskie11. Kazimiera Dąbrowska wy­
stawiła kolekcję Dardzo pięknych minjaiur, 
a F. Turek i J. Pieniążek wystąpili ze zbiorę- 
wemi wystawami starej architektury i pej­
zażu. Całości wysiewy dopełniają obrazy: 
J. Gumowskiego, T. Waśkowskiego, J. Karsz- 
niewicza, Wrzesiiisktego, Lewkowicza i innych.

KONFERENCJE MYPEKTORóW SZKÓL. 
W ciągu ostatnich dwóch dni toczyły eię 
w Krakowie konferencje dyrekrorów szkół 
średnich w sprawach szkolnych w awiąąku 
z nadchodzącym rokiem gzaalnym. PodoDną- 
konferencję odbyli dyrektorzy szkół powszcwlł- 
nych. W drugiej połowie września b. r. odbę­
dzie się posiedzenin miejskiej Rady szfcobej na 
którein zosta lą aekonane nominacje nowych 
sił nauteycielsldoh. Nadto inspektor szkolny 
złoży Sipiawozdanie ze s ‘artu szkolnictwa pow­
szechnego w Krakowie za rok ubiegły.

Wczoraj popołudniu zapaliły się Śmieci na 
strychu domu przy ul. Krakowskiej L. 26, ęd 
czego zajął się ćach. Straż peża ma ogień uga­
siła.

SZKARLATYNA NIE USTAJE. Wedle sta­
tystyki miejskiego Urzędu zdrowia w czasie 
od 29 sierpnia do 4 b. m. zanotowano nastę­
pującą ilość zakaźnych chorób. Jak widać ze 
statystyki, szkarlatyna zupełnie nie wygasa, 
ale stan zachorowań utrzymuje się na tym sa­
mym poziomie, co w ub. tygodniu. I tak: wy­
padków szkarlatyny zanotowano 26, dyfterjl 2, 
czerwonki 5, tyfusu brzusznego 2, o’spy wietrz­
nej 2, kokluszu 2,

WPISY NA UNIWERSYTECIE JAGIEL­
LOŃSKIM rozpoczną się dnia 14 b. m i po­
trwają do końca miesiąca. Szczegółowy termin 
zostanie niebawem ogłoszony. Opłaty wpisowe 
pobierane będą w wysokości zeszłorocznej 
w trzech ratach trimustralnych.

O PRACĘ DLA BEZROBOTNYCH INWA­
LIDÓW. Prezydent m Rolle wyaał odeizw  ̂
w sprawie bezrobotnych inwalidów i zwrócił 
s’ę do przemysłowców i handlowców % apelem' 
t-y przy zatrudnianiu personali* robotniczego, 
ezy to przez Urząd pośrednictwa pracy, czy 
smrodzi elicie brali w wyższym niż dotychczas 
stopniu pod uwagę Inwalidów i byłych uczest­
ników walk o welność umzyzny.

MIEJSKI KIOSK KWIATOWY. W dniu 
1 września otwarty został miejski kiosk kwia­
towy przy ogrodzie handlowym naprzeciw 
cmentarza rakowickiego, gdzie odbywa się 
sprzedaż kwiatów doniczkowych, ciętych, bu­
kiecików; wieńców i t. p. po niskich cenach.

POŻAR W PRACOWNI KAPELUSZY. 
Onngdajszej nocy zaalarmowano straż pożarną 
na ul. Grodzką, gdzie w piraeowid kapeluszy 
Peezenika zapaliły się od pieca gazowego for­
my tekturowe. Ogień przeniósł się na podłogę, 
która stanęła w płomieniach. Zawezwana straż 
pożarna wyrąbała część podłogi ł ogień zloka­
lizowała.

SPADŁ Z DRABINA. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło do Apitala 14-letniego 'Józefa Krzy 
wego,’ t-erm.iiiiat.ora budowlanego, który spa-R 
7. dra-biay i doznał wstrząsa* mózgu.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  nocy z 2 
na 3 bm. dostali się nieznani sprawcy do biura 
organizacji sjonistycznej przy ul. Stradom 15, 
rozbili kasę cgniotrwałą i zahrali około 000 zł

Marjan Si-koraki, za-m. w Ryltiku podgórskim 
■Ś.&^sl do Wije,ii, że kilku ocohników dhśfąlo 
się piśhz: pivwi:cę do jego sklepu spoźyw cjE j 
i skradła- różne towary, wartości 400 zł.

Dnia 1. bm. skrad-aiano Władysławowi Sło- 
wjJratwi paszport na wyjazd Jo  Ameryki 7 wiz,

P. Wiktorja Furgałi ram. przy uh Grodzkiej 
IL. 35 doniosła, te w przedsionku swej piwnicy 
znalazła pcizuconą zarzntkę, Wysłane na miej­
sce organa śledcze znalazły nadto narzędzia 
ci o włamania, coby świad-ezyło, że sprawcy 
mieli zamiar włamać się do tklepn blawatnego.

REPERTUAR TEATRU POPULARNEGO 
„NOWOŚCI",

Niedziela oopoł. i wieczór: „Podróż po War­
szawie11.

Poniedziałek: „Jarmark małżeński11.
Wtorek; „Jarmark małżeński11. .

 -UfJO -
WANDA: „Maharadża*’,
REDUTA: „W  dżunglach Afryki",

. UCIECHA: Coli en Moore w komedji salo­
nowej „Sally" —  8 aktów; x>onadto komedja 
w 2 aktach „Dżokej śmierci".

SZ1UKA: „Kobieta i Chłopczyca" i „O je- 
drię k obierę11.

PROMIEŃ; „Kh-wawiąca iii ja" , 1 '
NOWOŚCI: „Kochanka Czerwonego djabla1'. 

dramat w 8 aktach
WARSZ/ WA* „Dzieci Paryża" dramat 

w aktach.

MIECZYSŁAW MUENZ, jeden z najświetniej­
szych współczesnych pianistów polskich, po 
szeregu lar, spędzonych w Ameryce, gdzie cie­
szył się nadzwy Czajnejn powodzeniem, wystąn-i 
w Krakowie z jedynym koncertem w Starym 
Teatrze w niedzielę, dnia 12 bm. Bilety są już 
de nabycia u J. lipskiego, Sławkowska L. 8. 

i—  opo-.—
ML ZYZf A KOŚCIELNA. W  niedzielę 5 b. m. 

w kościele 0 0 . Jezuitów na Wesołej, w czasie 
Mszy św o  godz. 12 odegra utwory rdigijne 
orkiestra 5 pułku saperów pod Mernokiem ka­
pelmistrza p. Węgr.zrm owsklego.

W KOŚCIELE 00 . ZM AI^W YCHW Sl/ Ń- 
CÓW odbędizie się dziś 8 bim. w czaule Mszy 
świętej o godz. f i  zbiórką na cele 'Akademic­
kiej Konferencji Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI" Nie­
zrównana „Podróż oo Warszawie", która za­
inaugurowała bieżący sezon i zawsze olbrzy- 
mit-ra cieszy się powadzeniem, grana będzie 
dziś w niedzielę dwukrotnie o goaz 4 po 
południu i o 8 wieczór —  W poniedziałek 
o 8 wieczór arcykonuczna krotochwila w 8 
aktaol. p. t. „Jarmark małżeński1’. —  Próby 
z „Kiakowiakćw i Górali*1 pod reżyserją A. 
Piekarskiego w całej pełni.

Jod yn ©  w  eim aka I JakoSci tu tk i £ b5b«alk!

^ L T E Ś Ś #  f „ M O K K A "
w y r a b ia  A Ł fE S S E -W IS Ł A  A. 

faSjpyka tu tek  1 k ib u łe k  d o  p a p ie r o s ó w  
o r a z  artyk ftS ów  p lfim teit^ych  w  K r a k o w ie *

Pi ogram emisji railjewych.
NIEDZIELA, 5-GO WRZEŚNIA:

Warszawa: 17.30 Koncert, 18.30 Bajeczki,
20.30 Koncert, — Praga: 11.00 Poranek, 15.80 
Koncert, 19.00 „Cyrano de Beigerac" Rzym:
17.30 Ja-zzbaad, 21.10 Wyjątki z „Manom Les- 
caut1’. — Wiedeń: 10.30 Ko-ncer,. na organach,
19.30 „Cyrulik sewilski11. —  Berlin: 11.30 Pora­
nek, 21 00 P.ozmaitoścl 22.30 Danzing,

PONIEDZIAŁEK 6-go WRZEŚNIA*.
Wai-suawa; 17.30 Koncert, 18,80 Odczyty,

20.30 Koncert. —  Praga: 16.30 Koncert, 20.02 
Wieozói rozmaitości. —■> Rzym; 19.30 JażBband,
21.25 Wieclzór ni uz ykal o o-w okaiin y. — Wiedeń: 
16.15 Koncert, 20.00 Koncert (Schubert). — 
Berlin: 16.30 Koncert 20.30 Koncert (Bach), 
22. 30 Danzing.

WTOREK, 7 -go WRZEŚNIA: 
Warszawa: 17.30 Jaazb-and, 18.30 Odczyty, 

20.80 Koncert1. — Praga: 16.30 Koncert, 20.02 
TCoineert (Mozart)', — Itzym: 17 30 J^ ban d .
21.25 Koncert symfoniczny. ■— Wiedeń: 16.15 
Koncert, 20.00 Koncert' sjimtoniczny. —  Bedln- 
10-30 Koncert, 21.30 Pieśni .'ijslyeitne, 21.30 
Danzing.

ŚRODA, 8-go WRZEŚNIA:
Warszawa: 17.00 Odozyty, 20.30 Wieczór 

operowy. »— Praga: 16.30 Koncert, 19.00 „Wól 
ny -strzelec" 9p Webera. —  Rzym: 17.30 Jazz- 
band, 21.25 Wyjątki z opereL „Księżniczka 
dolarów". —  Wiedeń: 16.15 Koncert, 21.15 
Wesoły wieczór wiedeński. —< Berlin: 16 30 
Koncert, 20.00 .K t o g  Niccolo", dramat w 3-ch 
aktach Wedćkiaaa.. 22.30 Danzing

Za* lu d jfl? i«»iir  i kom unikaty.
EMERYCI, celem rozpowszechnienia pism 

broszur, książek i t. d. o charakterze narodu* 
ąrym i chrześcijańskim, znajdą zajęcie po 2-ch 
lub 3-ch na jedno województwo.

Warunki:
1) Nieskazitelność charakteru, uczciwość, 

pilność i trzeźwość;
2) rei. cteześc, i zdolność przemawiania ja­
ko prelegent; „
3) objazdy celem propagandy, sprzedaży 

i inkasowania należytośei;
4) płaca miesięczn? od 100 zł. w zwyz, po­

nadto prowizja od 8 do 30%, zwrot kosztów 
jazdy, ora-z wydatków na korespondencję;

5) ze względu na liczne rozjazdy, posiada­
cze zniżek kolejowych, £ przeaewszystkieno 
urz. kol. mają pierwszeństwo.

6) Kaucja przewidziana w gotówce, papie­
rach wartościowych lub za poręczeniem.

Reflektanc-i zechcą nadsyłać swoje zgłoszę* 
nia wraiz z pisenmemi referencjami do redakcji 
„Hasła Narodowego’1, Kraików, pl. Matejki. 
1, 7, I piętro.

Zarząd Kursów Naukowych „WIEDZA* 
zawiadamia PT. Intererowamyeh, że w nieżą- 
cym roku szkolnym został* Kursa ikorespor.v  
deneyjue na nowo zreorganizowane i posiawlo* 
ne na poziomie programów ministerjalnycŁ-

Nadito zorganizowano wydział, wysyłający 
każdemu uczniowi co miesiąc tematy z 6-cia 
głównych przedmiotów, celem ich opracowania 
i nadesłania do nonrawy.-

Wreszcic ustne1 koił ikwja, zastosowane' 
w zupełności do programów Ministerstwa W. 
R- i O. P-

Z POjlSKIEJ DYREKCJI UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH komunikują nam, że z dniera 
1-go października 0. r. upływy *ormin uiszcza-- 
na naieżytości za przymusowe ubezpieczeni* 
nieruchomości od Ognia.

Interesowani P. T. właściciele realności, 
którzy wezwania do zapłaty sRladki ogniowej 
otrzymali lub fet ich' nie otrzymali ■— winni 
zgłosić się w  Oddziale krakowskim Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych (R&dziwił- 
łowska I, 23, I p„ fet 1048), celem wyrówna­
nia przypadającej należytośei.

Po dmau 1-go pażnaiernika b. r. niewykupio- 
ne kwity rejestrowe odstąpione zostaną Magi­
stratowi krakowskiemu do ściągnięcia składki 
ogniowej w drodze egzekucji, wraz z ustawo­
wym procentem zwłóK (§ 22 Rozp, P*-ezyd. 
Rzpltej z dnir 10,tX 1924 x. Dz. U. Nr 92, poz. 
862)'.

z a w ia p B M iE W iE i 
Kjwiariiia Pod „Palmą"

a ! .  S u z s p a A s ^ a  1  I .  f ł  

u r z ą d z ą  c o d z i e n n i b

K D W C EK T
SŁYNNEJ ORKIESTRY MANDOLINKTÓW -  FU- 
ŁAE/JEK, POD II TUTĄ ZNANEGO PRYMAS 

H TOPYTRTA.
„ J A Z Z B A M D " .

O liczne uprasza ZM ŚSO .

NEKRULOGJA.
Ś. P. GEN. ALEKSANDER PAJEWSKI,

szef depariamentu kawalea-ji zmart w 'Warsza­
wie, Był on zasłużonym dowódcą i organiza­
torem. Z armji rosyjsKiej przeszedł w czasie 
przewrotu do wojsk gen. Dowbór-Muśniekiego, 
a sfcanitąd był powoływany na szereg czoło­
wy oh stanowisk w wojtku.

Kanonik honorowy kapituły przemy­
skiej o. ł. proboszcz r  Wielewsu
Zmarł w  W ielowsi dnia 3* go wrześ­
nia 1926 r. w  90-tym roku życia, 

w  63 roku Kapłaństwa 
Eksportacja zwiok do kościoła para- 
f jalnego odoędzie się w niedzielę dnia 
5-go września o godzinie 5-tej po 
południu a pogrzeb 6-go rano na 

cmentarz miejscowy.
1054 R odzina

Z  A D A M S K I C H

e m e r y t o w a n a  n a u c z y c ie lk ę
przeżywszy lat 66, po diugiej i ciężkiej ci: o 
robie, opatrzona iw. Sakramentami., zmscia 

-w Panu dnia 4-go wjjfeśnia 1926 r. w Świąt­
nikach Górnych. 

Wyprowadzenie zwlek z Joiut iatoby do 
kościoła paraijalnego w Świątnikach Gór- 

. nych nastąpi w poniedziałek, unia 6 b. m. 
o godzinie 9-tej rano, a po ouprawituem 
nabożeństwie żalobnem przy zwłokach odbę­
dzie się eksportseja na cmentarz miejscowy, 

o czem zawiadamiają
Dzieci.



Sfł. fc t̂&ŁÓS NARODU”, dnia 6 wrzeSnla. K58̂ SBfiSSSU*

Zwykły wiersz milimetrowy 15 gr.; Nekrologi bC gr.: Nadetfan© 85 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-aj stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Ukłed trbelaryczny 50*/a drotej. Zamiejscowe ogłoszenia 80%  drożej.

*g  ® 0K  ZM ,© Ż S N 3» 1 8 0 8  j»»

,'edyna Polska 
Krajowa Firm a

GiM DłWOlŚW
s f3 raci Felezyńskich

W  K A Ł U S I U  * P R Z E M Y S Ł U  8 
KAtmi. ul. Króla Jasa Sobieskiego. — TeIefoa Ńr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. — Telefon Nr. 108.
OiD.iuctona jsłotyuit snatłalsmi • dytlow.crji; na wy.tmw. h krajo- 

'łych i ss^ranscacych.
Dostarcza dzwony harmonijne jakotet pojedyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach s metalu (hronr.n) najlepszego o głosie czy­

stym ! donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz deatraja pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych jąż istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy l przemontowuj® 

staw systemy na nowa.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwon iw  już gotowych o 

rozmaite; WMZ8 i  tonach.
Dzwony dostarcza na miejsc® przezn. czenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby Izwony przez nas dosiarczoąj tiis odpowia­
dały wyżej podanym warunkom, firma własnym kosztem żabi? ą 
je napowrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
C eny na jn iższe. 1°02 Splata ratan)*

WieS&a Ilość listów pochwalnych do przeglądu.

. . . . i i  i i d n a K
mm J e s ie ń  i z i m ą ,
Rapsorzyalnis! naoyć można

w  naj­
now szych fasoriacfe:

SUKNIE 
SUKNIE 
SUKNIE 
SUKNIE 
BLUZKI 
BLUZKI 
KASAKI 
KASAKI 
SWEATRY
KAMIZELKI wełniane od

PŁASZCZYK!

wełnianą od Zł

jedwabne po ,

crepe de chinowe od ,

aksamitne od »

panamę od s

opalowe od w

jedwabne ed ,

rrepe de chinowe od ,  
czysto wełniane 

od .

26'—  
56*—  
73.—  
70‘—  

7.20 
1 1 . —  

1 2 * —  

38*—  
23*—  
15 —  
10 —dziecięce od 

I t. p . vs b a r d z o  w ielkim  w jjh orze .
Prosimy się przekonać osobi­
ście bez obowiązku kupna.

z metra
po bardzo niskich cenach.

1053 N o w o ś ć  I Płaszcze tryko­
towe, wełniane i pulowery.

S ka  z ogr . od p .

F lo r ia ń sk a  28*— MMII

MIOD
iwlsiy —  lipsowy
kuracyjny, czysty, be" do­
mieszek pod gwarancją z 
własnej największe] gali­
cyjskiej pasieki wyay.a za 
zaliczką 1 k g . 16 seC, 10 
k g . 80 zl. opłat nie z opa­

kowaniem
Eugeniusz BILIŃSKI

w  Z b a ra ż a , 381

M a s z y n y  ' S 5 T
»,a gotówkę. — Eriescjei, 
Plac Nowy (Żydowski 9.

KAPELU87E DAWIE
dodatki najtaniej — Ma 
g e n  mód H £ L E H \
P O P I E L ,  Kraków, ni. 
Fiorjańska 3, parter. PDyj- 
muje przeróbkj. i027

Ma te r a c e  wićslenna, 
otomany, kanapki 

rozkładane, garnitury w y­
ra oia i sprzedaje oraz 
przerabia stare. Tapetuje 
pokoj8, zaki&da story, fi­
ranki. Zakład tapicerski 
i. P r.HOWIC -  Kraków, 
Mikołajska 7, 97e

■ fu  S B I« ’ z przyjmuje 
wszelkie roboty do 

domu, wykonuje brrdzo 
, taranniepo cenach umiar­
kowanych. Kraków, ulica 
Kołłątaja 8. I p. oficyny. 
Lu zar. lOkl

© SObg inteligentna po­
szukuje zaraz posady 
gospodyni samod.ielnej 

na plebanji. Wiadomość 
w Adr.:’n. ,Gf. Nar.“ pod 
.Trzydziesto’ etui a ". 1042

AKGYJIE TOWIBZYiSTWO ELEKTRYCZNE^
PRZEDTEM

SOKOiNICKI i WIŚNIEWSKI
998

Reprezentacja polskich zaMadćw elektryezsrelr

ii© w n  Bom m  s. a.
Kraków, ul. Dominikańska 1.3. —  Tel. 1203.

WYKONYWA  
W S Z Y C IE  ROS8 3 T Y  IN S T A L A C Y J N E
Posiada na składzie: wszelkie materjały do instalacji elektrycznego 

, św'al ła i siły, sygnalizacji, gromochronów, telefonów i t. p. Maszyny 
elektryczne d!a rozmaitych napięć i siły z fabryki Brown Boveri.

jT” - mssssBmm auw  wwr îim înCTBrr-T"^^ ^  a s  w -v w ~ h

Majtafisze źródła zakupy w Krakacie

Najświeższe inedeie jesienna l zimowe luż nadeszły! 
U B I O R Y :

' mmm, m e s k ie , d z ie ­
c ię c e  i M ATERJAŁY ,
MUNDURKI szkolne oraz PŁASZCZE stuBenckie'

w W slkim  wy&orzo.
J, I I .  E M M E R , ń © i a ń s i i a  A %
K i;$kćw t Te?. 4 M t *  ‘ wetiler pri.jf»ł©$>s*e im O w
U W A LA  MA t ó a s i s  I y  W  HOR NA AIŁKSS I

Disazsrs *).a*si*®»e£»»npen:3jiEa:Ea*'s> ue»899BH2Zl

i mim na: mii!
j gotowe i na zamówienia, również 
■ jako dekoracje kościołów poleca
i CKrzCSC!Je*?!«ffl «¥tj3WÓTlllffl h lillH Ó W  
i FR A E C W  A C f  A S 1 “  KRAKÓW
i SiEifiirźdzkiega 11 Hradzkipll
| D la  P . T. K s ię ż y  ulg! w  e [r W .e h . 2ió
t8i»ist.i*SGLąi'.sjciBaa£Bi£S()HBSsaraee»* iiSiRiss(OBSBRa® isłS»a»«

N ajten le f. K a lłan ie f.
W  w ielkim  w yborze  

dostać, można: m a t e r js l f  w<slelasse, w e lw e ty  
i A s u b ® 'e  i k o s tiu m y  d a m s k ie , 

K am gartty nm u b ra n ia  sssąskie — breK aty  
p.©d ruf', a

w Składzie fowarow bławatnycli
JA N  S IĘ K lf iR S H K l

K raków , ul. Florjańska Nr.. 30 , l i  p .
Naprzeciw Muzeuir J. Matejki.

U w aga l Skład nie ma wystawy — proszę uważać 
na fiimę. 1060

A. Pogorzelskiego
w Krakowie ni. św. Łazarza 19 Tel. 98.

P o l e c a .  Ib26
łóżka mosiężne, żelazne i blaszane, 

szafki nocne, umywalnie marmu­
rowe i blaszane w różnych ko­

lorach i w wielkim wyburzę

K U R S A  H A I 1 $ L C W E
Prot. Bogusława BUtHYMOWIOZA włCrakowlo
rO ipoczynają z ’  początkiem września b. r.

wykłady i ćwiczenia.
KaiPff p ó łr o c z n y  o b e j m u f c :  Księgowość, 
korsPDondencię, rachunki kupieckie, raukę 
o handlu i wekslach w zakresie przedsiębior­
stwa towarowego, a nadto stenografję i pisanie 

na maszynach.
K sjff, Jed n oroezM y ą b e jm u jc  :  wszystkie 
powyższe przedmioty dostosowane do potrzeb 
przedsiębiorstw handlowych, bankowych, wy­
twórczych (rękodzieła, fabryk, rolnictwa 1 le­
śnictwa), oraz spółdzielni. — W p is y  oi.wa.rt8, 
zgłoszeni* przyjinnje i wszelkich wyjaśnień 
nuziela Sekretariat Kursóa, uL. Studencka 14, I. p.

„ ^ - 4 P a H ł ł  ,  

SALON CZESANIA PAN
i im . A s in y  1 »  1 ,

w którym zawodowi specjaliści wykonywać będą 
manienre, masaż twarzy i głowy, ondulację wodną 
i trwałą. Ponadto dokonuję farbowania itłosów 
środkami roślinnymi, zaś dla mojej P. T. Kljenleli 
poprawiam bezinteresownie rłosy zepsute przez 
niefachowców

Również podeimu,,ę się wyrobów z włosów mi 
powierzonych lub też z włosów własnego zapasu 
po cenach nader umiarkowanych. Polecając mój 
zakład łaskawym względom WPań, kreślę się
1058 7 poważaniem

JERZY WcJSS

m m m m m
OWOO0WE I 07B0BME, BYLIHY

W jesieni najlepszy czas sadzenia

E U t i i  ¥ m m % ,  m m o w
ULICA LUBICZ 38 i mSENITOE 15/ 16.

Cenniki darmo i opiatnie. 1025

O s l a l n i a

K s ^ a m l a  K r a l i a i s h a
'imMw, ul. iw. S3

posiada na składzie i  poleca

r19

R. Sia^fsg-zawTfót-i!

POKOI WAH
KsfąSkPi i,© Eksboleśstwa.

ss

Cena egzempl. opr. w płótno zł. 10'— 
w » , w skórę zwykłą zł, 15‘—
w w » w skórę kozłową, brzegi 

i  kanty złocone zł. 18.

H i e u k t i n l a
4— 6 pokoi z pnynależnościmni 

w Krakowie w śróJui.iściu puŝ û ują.
Podad warunki: kdm „Ołosu Harods“ pod „Zaraz“ .

I C M P i a  m B 'M k @ w i ś  ^ W I E D Z A
poć óśobistesg klerów, prof Bogusława Butrymowicza 

K ra k ów , S^a«S©n«ka 14.
Prsyjutujg wpisy na nowy rok szkolny 192C/7.

Kursa obe j muj ą :  
i) Kursa mrturyezna: gimnazjum klasyczne, neo- 

klasyezne, humanistyczna ł matematyczno-przyrodni­
cze, półroczne, l-roc-ne i 2-Ićhiie.

2) Kurs niższa! szkoły ś-adnie] w zakresie 4-ch klas. 
8) (fur:, ssmlnarjum ńauczycielsHsgo. 
i' Kurs handlowy półroczny I Jednoroczny.

5) Analogiczna Kursa nisemna wszystkich typów, za- 
pomocą świeże przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nauki, poła.czo- 
n® zostały z Kursami zbiorowenf w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnieł/równolagla z normalnym tokiem 
Lanki tychże Kursów.

Na Kursach „'VIEDZA“ udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsze siły fachowa gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 
Wszelki® potrzebne podręczniki do dyspozycji 

aczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. 970

Wszekllch informacjo udziel? sl§ bszpłatnls.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKUtRSKi

Teodoft Zajdzikowskiega JY ™  m .
Oszklenia i witraże do ko ićic’ ów od 10 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny G0e/„ nil.se niż wszędzie. 18

KAZIMIERZ ZAJ^?^0i7Sr.l
^rak^w — Plac I4arlasltl

Polfcca k r z y ż e  1 o b r a z y  do sal szkolnych, fkgu - 
r y ,  f e r e f r o u y  do kościołów i t. d. Przyjmuje za­
mówienia na obrazy ręcznis malowane dc ołtarzy. 
Również przyjmuje obrazy do oprawy. 983

i i ®  !  “ W .
Reperuję maszynki do mięsa każdego systemu pod 
gwarancją, prymnsy, żelazka do prasowania, osadzam 
now® ostrza do noży. Ostrzę noże, nożyczki, brzytwy 

specjalne i t. d. 543
J. P if siMemkl. MmMw, BieilowsKe 4®
Posiadam na składzie wszelkie powyższe artykuły 
H°n Ne prowincję wysyłam odwrotną pocztą. Ul’
m « nanssaiBi  «u«B®ia4SBBBisa

W y M m l a  k i l i m ó w  
h e u y  G utw ińskiej

#&so!ws?itk! państw, szkofy p riem . s r i. 
Krakć ‘ , KarmaiiekA P %  psrS&r.

poleca kilimy sraz przyjmuje zamówienia według 
©bianyćh wzorów, za gotówkę lub m. raty. 9

U ks. Gajewskiego w Bochni
maisyć isioinu p o  cen a ch  .zn iżonych«

Ps^cholsgja wychowawcza po . . .  . 3’30 zł. 
Htst0rj& koić. dla semin. naucz. 3 zł. (opr. 3 60) 

„ , dla szkół powszecb . ' . 60 . g r ,
Wyciąg katechizmowt" dla szkół powsz.

pc 50 gr., .  .......................... opr. 80 gr.
Osdatsk apolog. dla sem. naucz. . . . 1 zł. 
Katechizm więksiy dla mż. gimn. . . 2 50 zł. 
Katechezy Biśiśjne z przygot. do I Spow 

i 1 Kom. sw. , . , . . . . . . . 3  —— zł.
Uieminek duchowny po . . . . .  — ‘15 zł.
Debry Pasteur, modlitewnik dla dzlsci 

opr. w  pćłpł. z  czerw, brzegiem 80 gr,t 
ztoc. 120, watowany 1 V2, w  szagryn 2 zł, 

Dobry Pasterz dla starszych om  w półpł. 
z czerw, brzegiem 1 zł., złocony 1V2, 
watowany 2 zł., w szageynie . . 2Vż zł.

Kupnjący opfeca przytem porto.
W  K siążnicy P ol. '̂ ą nadto: Hist. Kość. dla szkół 

średnich, Katech.zm V.7ięk«zy, Katechizm Maty, (dla 
8 i 4 klasy powsz.) Dzieje Biblijne, Mała Biblljka 
(dia 2-giaj ki. powszechnej).

O s. m w  a r a d y k a l n i e

P U Z t P U K U M Ę
najzastarzulszą 1 najnicbezpiccznlejazą u Pań, P a n i'7 
i dzieci, po OBObistem jawieniu aię pod dozorem wybit­
nego lekarzvspecj&listy, bandażami nowego, OpątjfS.-.towa- 
nego wynalazku swego i prof dra Raska;’a. — Na żądanie 

prospekty darmo. 934
K .  r^ L l^ M A W W

specjalista i u -a a la z ta  opatenfuwasiyuii bandaży. Uranów, ul. Sslak 39 .

1 J  3 ® e lu s r  — męskie 
. krajowe zagraniczne 
i dla duch więństwa no 
lec : ANTONI j*ROS7 
Kraków, Sławicowska 24, 

(Dom emerytów)
przerabia kapelusze męs­
kie damskie na najnow- 
wsz8 fasony. i085

w ir  piln8 śpiewaki pa- 
”  ra Hsiiilac z tsamicz- 

ką 2© z ł, wyszle za po­
braniem Gajewski Stani­
sław, Kraków, Gertrudy 
1. 10. 83S

STARUSZKA
córlce 0 iic8rj Woisk pól. 
z r. 1881, niezdolna do- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręki i ciężkiego 
noparzenla, uprasza o 'aa 

kawe wsparcie.
Datki przyjmuje Admini­
stracja „Gł osu Narodu*

FIRMA
£ u  l ® n  K a r s i t ó
Krak6w. iw. Tomasza 20

po.eCa najtaniej: 
Kapelnsze męskie, koszn- 
le kalesony, krawaty, 
skarpetki, pończochy, rę- _ 
kawiczkij- kamizelki, swa- 

atery, bielizrę cienia. 
Towary pierwszorzędnel

Prx<nd s@U,yp)fi€ n  jssiennyth i zimewyti! m a t e r i a l e ^
prosimy usilnie o  przekonanie s ię  osobiście 

b e z  obew iązkn  kupna, że

M a g a z y i  H o w & ź c i  ł  i «. w.
w Krpkewie, u l .  Flo.fJabVsŁd 2B, Telefon klll

1052 zaopatrzony Jest
w w ie lk i w y b ó r  w sze lk ich

mriS©PlaŁń w  z  ssieSra’ pooielsyŵe c e n a c h

im m im .  WALNE ZGROMADZENIE )J50 
ImiM  f racy Ptilskich Kubiet w Krakuwie

SPCŁDZ. Z OGR.AN. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
ódbędizi® sifj w Kraikowie, dnia 15 września br. 
o godzinie 6-tej wieczór w lokalu Związku 

przy pl. Szozępańs-kim L. 3.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego. Walnego 
Zgromadzenia. ;

2) Przyjęcie bilansu źhfpuęeia i bilansu 
waloryzacyjnego na 1925 r.

8) Srrraiwazdaitiie Rady Nadzorczej f  ryrekeji.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Wnioski i interpelacje

Bez względu na dość członków Walne 
Zgromadzenie odbędzie się o godz. 6Va wic-cz.

Sekretarka: Prezes:
ZOFJA cURZYCEA FDWARD KUBALSKT

I s t n i e j e  p r a e s s f e  IHO l a t !
Odznaczona iS-tsi piem ja®:!, £-naa m grodaini paiistwowym i. 7°m a rlolym l m tcYIsm i

IłS L iW N IJ l

DZWOSDW

w Białej Małopolska
PolBsa dzwony w dowoinjtth 
wisikdśeiacS \ łonach o cia- 
dośsignionej jsfeaścl waisr- 
jphi, ązystcśdi głosu łakzo- 
spold-f jak i pojsdydczyoh 

d/sfenów. 
odlewa zispoły harmoniina 
I d««trą|a nowa diwony pod 
gwaiancję czyste] harmonjl 

do Jul lsfnio]^oy4h.
Złoty medal

Cchsf nslnlisze
Gnie no 1925 . Przelewa pęknięte, przeman- 

tówuja stare sj rtomy na nowo<

^ i r u n k l  r s p l a f y  d w ^ d n e  8


